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POZNAŃ, 23 stycznia
Najważniejszą, dla nas wiadomością dzisiejszą jest 

telegram, zwiastujący odmowną odpowiedź ministra dr. 
G iskry na interpelacją posła Grocholskiego w sprawie 
rezolucji sejmu galicyjskiego. Zdaje się, że obecnie zmu­
szoną będzie delegacja polska opuścić wiedeńską radę 
państwa, jakkolwiek, zdani; m naszćm, należy w tćj mierze 
delegatom, zaszczyconym zaufaniem kraju i przyglądają­
cym się z bliska stanowi rzeczy, pozostawić wolną ini- 
cyatywę.

Drugą niemałćj wagi pod względem ogólnćj polityki 
wiadomością jest doniesienie o śmierci młodego następcy 
tronu belgijskiego. Król Leopold II nader wątłego jest 
zdrowia i potomka po mieczu nie posiada. Korona więc 
spadnie prawdopodobnie na hrabiego Flandryi, ożenione­
go z księżniczką Hohenzollern, siostrą księcia rumuń­
skiego a bliską krewną panującego domu w Prusach, 
który wszakże dotąd także jest bezdzietny. Znane są 
anneksyjne chęci Francyi względem niewielkiego wpra­
wdzie lecz smacznego belgijskiego kąska; z drugićj stro­
ny nie można wątpić, że w razie zajęcia tronu w Bru­
kseli przez hrabiego Flandryi i jego m łżonkę interes 
Prus w utrzymaniu niezależności B lgii znacznie się po­
większy. Ztąd mogą łatwo w przyszłości powstać zawi- 
kłania.

Konferencya, jak się przekonujemy z Journal 
Officiel, istnieje dotąd, czekając na odpowiedź rządu 
greckiego. Ponieważ hr. Walewski (syn) 27 b. m. sta­
nie w Atenach, przeto odpowiedź oczekiwana nadejść 
może telegrafem dopiero w ostatnich dniach stycznia do 
Paryża. Prawdopodobnie więc nie prędzćj jak w po 
czątku lutego zamknie konferencya swe prace, o których 
doniosłości poniżćj się rozpisujemy.

Gazety włoskie twierdzą, że książę Aosty nie stara 
się wcale o tron hiszpański. Zaprzeczeniu temu nie mo­
żna dawać zbytecznie wiary, O tron, jak słusznie zauważa 
jeden z dzienników, dzisiaj przynajmnićj nikt urzędownie 
się nie stara; chociażby nie szczędził żadnych z; biegów, 
by go otrzymać, zabiegi te będą zawsze miały charakter 
poufny, potajemny, by im można zaprzeczyć, gdy się nie- 
powiedzie. Pogłoski więc o kandydaturze księcia Aosty 
do tronu hiszpańskiego nie ustają. Utrzymują nawet nie­
którzy, że książę z tego powodu umyślnie z Genui do 
Florencyi jeździł i miał z królem dwugodzinną naradę, 
chociaż żona jeg® co chwila spodziewała się rozwiązania. 
Być może, że tu chodziło o tytuł dla nowonarodzonego 
księcia, ale kwestye tytułów w takich razach kilka miesięcy 
wprzód się załatwiają. Ktokolwiek jednak zasiędzie na 
tronie Izabelli katolickiej, będzie miał niemało kłopotu. 
Cyfry podane o wyborach hiszpańskich wskazują, że 
liczba republikanów, to jest glosujących w duchu repu­
blikańskimi, jest nieskończenie większa, jak sądzono. 
Być może, że większa część tych republikanów nie ma 
dokładnego pojęcia o tćm, co to jest Rzeczpospolita i 
jakie są warunki bytu państwowego w rządzie republi­
kańskim, ale głosują, idąc za radą naczelników, którym

wierzą. — Mimo to, prócz wymienionych dotąd, znalazł I 
się podobno inny jeszcze kandydat do korony hiszpań- I 
skićj; czytamy bowiem w berlińskićj Zukunft, co na- ! 
stępuje: „Na wielką aukcyą purpury król wskićj w Ma- i 
drycie zgłosił się obecnie nowy pretendent do kupna. 
Bawarya wysyła swego posła szwajcarskiego, znanego 
pana Doennigesa do Hiszpanii, aby się o tern przeko­
nać, czy też nikt o tćm zgoła nie mówi, że ¡siostra 
króla Don Francisco poślubiła bawarskiego księcia. Py­
tanie tylko zachodzi, czy podróżna torba pana Doen­
nigesa dostatecznie jest zaopatrzoną w talary.,“.

Konferencya paryzka.

Od samego początku zawikłania między Tur- 
cyą a Grecyą i od pierwszej chwili powstania my­
śli zażegnania zwiastującej się burzy drogą kon- 
ferencyi mocarstw podpisanych na traktacie pa- 
ryzkim z roku 1856, byliśmy przekonania, które 
niejednokrotnie wypowiedzieliśmy w przeglądach 
naszych politycznych, iż konferencya, jakikolwiek 
jej przebieg będzie, nie rozstrzygnie nic stanow­
czo w samem jądrze spornej kwestyi a że, co naj­
więcej, przyczyni się tylko do objawienia postawy 
różnych mocarstw i do zarysowania systemu przy­
szłych aliansów. Przewidywanie to stwierdza naj­
zupełniej rezultat ukończonej czy też odroczonej 
co dopiero konferencyi paryzkięj, rezultat, który 
dostarcza tylko nowego materyału do wykazania 
chwiejności i łatwowierności politycznej świata gieł­
dowego i dziennikarskiego. Telegraf roznosi po 
Europie wesołe zwiastowanie o przyjściu do sku­
tku i o powodzeniu konferencyi; mowa od tronu 
cesarza Napoleona zalicza ją do uwieńczonych szczę­
śliwym skutkiem usiłowań pokojowych, a wszystkie 
giełdy i cała niemal prasa europejska klaszczą 
w ręce nad nowym tryumfem prądu pokojowego, 
leżącego nie mniej w intencyach rządów, jak w po­
trzebach ludów. Cóż się tymczasem zmieniło na 
prawdę w sytuacji europejskiej przez konferencją?— 
Co do nas, jesteśmy za mało wtajemniczeni w za­
miary gabinetów europejskich a za mało równo­
cześnie skłonni do wdawania się w niepewne i mę­
tne kombinacje przyszłości, aby po za granicami 
prawdopodobieństwa upatrywać może pe­
wność wojny. Tyle tylko uważamy za rzecz 
niezawodną, iż jak wszystkie konfereneye czy 
kongresy przedwojenne, tak i konferencya paryska

nie posunęła swemi uchwałami spornej kwestyi ani 
o jeden krok naprzód. Konferencya oświadcza 
uroczyście, iż wspieranie zbuntowanych poddanych 
pewnego państwa przez inne państwa, będące 
z niem w pokoju, uważa za rzecz niezgodną z wy­
maganiami prawa międzynarodowego; dalej, że 
w razie, gdyby Turcya i Grecya w stosunkach 
między sobą zasadę tę, przyjętą przez konferencyą, 
w przyszłości nadwerężyły, mocarstwa reprezento­
wane na konferencyi pozostawiają im za to, za­
chowując się same neutralnie, wszelką odpowie­
dzialność. Sens moralny tej uchwały konferencyj­
nej zwraca się wyraźnie przeciw Grecyi bezpośre­
dnio, a pośrednio przeciw Moskwie; blokada Kan- 
dyi ogłoszona odtąd stanowczo przez rząd otomań- 
ski a wszelkie próby przełamania jej z czyjejbądź 
strony pociągają za sobą represyą turecką. Mimo 
to nie ma jednakże potrzeby dowodzić, iż właści­
wa treść zatargu grecko-tureckiego i związanej 
z nim kwestyi wschodniej, nie naruszona uchwa­
łami konferencyjnemi bynajmniej i że, co było 
spornem wczoraj, przed zwołaniem konferencyi, 
nie jest załatwionem dzisiaj, po ukończeniu posie­
dzeń konferencyjnych. Jeżli sytuacya była rzeczy­
wiście zaniepokojoną i wojenną, nie stała się po­
godną i pokojową; jeżeli obawy wojenne były próżne 
i bezzasadne, nie stały się niemi dopiero w sku­
tek konferencyi, która może mieć wartość próby, 
która ma zasługę, a która może miała z góry już 
cel uwydatnienia stanowiska różnych mocarstw eu­
ropejskich w wikłającej się sprawie wschodniej, 
ale której znaczenia stanowczego faktu w tym 
odwiecznym zatargu przypisać w żaden sposób nie 
można. Ośmkroćstotysięcy żołnierza wystawia Au- 
śtrya, trochę większą cyfrą szczyci się Związek 
północno-niemiecki pod egidą Prus; nie mniejsze- 
mi siłami rozporządza Francja, której gotowość 
wojenną oznajmia właśnie cesarz Napoleon nie bez 
przycisku w ostatniej mowie od tronu, a więc dwa 
i pół miliona żołnierza po i bronią w samem sercu 
Europy, nie licząc spieszącej się za resztą w uzbro­
jeniach Moskwy, nię licząc Włoch, nie licząc wre­
szcie Pigmejów europejskich, z których każdy, jak 
żaba w znanej bajce, sili się i nadyma, by sto­
sunkowo przynajmniej nie pozostać w tyle za są­
siednimi olbrzymami. Przeszło trzy miliony tedy 
żołnierza w Europie pod bronią. Jest to fakt 
niezaprzeczalny i niewątpliwy, a nierozwiązany 
i nietknięty nawet przez konferencyą paryzką. Czy

to fakt niezawodnie wojennego znaczenia, nie wiemy ; 
czy pokojowego, wiemy mnićj jeszcze, ale tyle pewna, 
że ciężący! jak ołów na stosunkach! handlowych, 
przemysłowych, finansowych a przedewszystkiem na 
budżetach wszystkich państw europejskich. Kon­
ferencya paryzka nic w tych prawdach oczywistych 
stanu Europy nie zmieniła, a sprawa wschodnia 
zachowuje jak najwierniej dotychczasowe swe obli­
cze. Ciekawą jest, nawiasowo powiedziawszy, pod 
pewnym względem obecna postawa Moskwy w tćj 
sprawie. Prasa i opinia publiczna moskiewska od­
zywają się naturalnie za Grecyą, za Kandyotami 
i za „uciśnionym przez półksiężyc pobratymcami 
półwyspu Bałkańskiego.“ O dobrych chęciach ga­
binetu petersburgskiego nie wątpimy również, ale 
vana sine viribus ira; przygotowania wojenne 
niedokończone, a gra gruba i trudna. Zajmującą 
i charakterystyczną w tym przedmiocie wskazówkę 
polityki moskiewskiej zawiera następny artykuł 
chorwackiej gazety Nowi Pozor, ważny dla tego, 
że powtórzony przez wszystkie dzienniki urzędo­
we moskiewskie:

„Rosya nie zawiniła wcale w kwestyi wscho­
dniej, i przyjemnie nam jest wypowiedzieć przy tej 
sposobności naszą myśl w kwestyi tak ważnej. 
O kwestyi wschodniej, w jej teraźniejszym kształ­
cie, Rosya zaświadczyła swemi zwycięstwami i roz­
tropnością dyplomatyczną. Jesteśmy głęboko prze­
konani, że kwestya ta rozstrzygnie się pomyślnie. 
Turcya sama przez się jest słaba; otoczona ona 
jest Grecyą, Serbią i Rumunią, główne zadanie 
których zależy na tern, ażeby pokonać Turcyą i od­
zyskać swoje kraje, odebrane im przemocą; pokła­
dają w nich nadzieje uciemiężeni Grecy, Bułgaro- 
wie, Bośniacy i Hercegowianie“. Dalej Nowi 
Pozor pisze: „Ponieważ Turcya uzbroiła się obe­
cnie przeciw Grecyi, przeto powinniśmy pytać się 
nie o to, czy Rosya jest gotowa, lecz o to, czy 
my sami jesteśmy gotowi, czy gotowe są Serbia, 
Rumunia, Czarnogórze, Bułgarya itd. Jak skoro 
nie zagraża nam niebezpieczeństwo, wnet dają się
słyszeć głośne przechwałki, pełne zapału mowy 
o wielkości Serbii, o królestwie Duszana, o prze­
znaczeniu ludu serbskiego, o barbarzyństwie Ro­
syi; lecz jak skoro nastaje czas do wielkich czy- 
nóWj wówczas jesteśmy mali, tak, iż nawet nas nie 
widać, — i wówczas zwracamy się do Rosyi. 
Omer basza stoi już na granicy Tessalii, a pomi_ 
mo to, gdzież są oddziały kragujewackie, gdzie
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III.
Szanowny Walensie!

W rozmowie twojćj ze mną z zapałem mówiłeś o za­
miarze wywyższenia się i pracowania dla Polski. Rozwi­
jałeś wielkość celu i byłeś przekonany, że bez pracy trafi­
łeś na środki oddania największych usług krajowi i ludz­
kości, że zabiegami spekulacyjnemi, zadzierzgniommi przez 
stćsunki i protekcje, wyrwiesz narody z ciemnoty, a sobie 
pomnik sławy i górę bogactwa usypiesz. „Zdobywszy 
wielkie stanowisko, mówiłeś, będę na nićm Polsce użytecz­
nym, nauczę ją pracować dam kierunek właściwy sprawie 
naszćj, a jeżeli obok tego chcę zrobić na tćm przedsiębior­
stwie witlką fortunę i świetną „„kaiyerę,““ to dla tego, że 
człowiek bez rozgłosu i pieniędzy nie wiele znaczy i bez 
,„,pozycyi‘ “ dobrze czynić nieiroże. Dzisiaj mnie pomijają, 
ale gdy będę miał imię i majątek, bez mojego starania za­
praszać mnie będą do Towarzystw, zarządów, władz i ko­
mitetów.“ Polacy, mówiłeś dalćj, zawsze się źle biorą do 
rzeczy, są głupi, niewytrwali, poeci, marzyciele, dla tego 
u nas wszystko się źle robi, albo nic me robi. Ja się 
tu pomiędzy Francuzami nauczyłem rozumu, wytrwałości, 
praktyczności i umiejętności połączenia wielkich rzeczy 
z osobistemu“ I, wyszedłszy z tego punktu, nie znalazłeś 
nic, coby było pochwały godnćm w twoim narodzie, i nic, 
coby zasługiwało na naganę u obcych; — a w ten sposób 
prowadząc krytykę, dałeś do poznania, że wad, które wy­
tykałaś Polsce, już się pozbyłeś. W tćj krytyce nasza 
Polska biednie wyglądała, jak sierota w pieśni Lenartowi­
cza, co to w jednćj koszulce, bosa i głodna, na grudę i 
śnieżną zewiejg wygnana ze słomianćj chaty, tuła się, na- 
próżno szukając przytułku i pomocy; — a ty, jak bogaty 
bankier w oramacie, co, nie znając większego w człowieku 
występku nad ubóstwo i nieszczęście, uważa, że pomoc 
dana sierocie, nie byłaby skuteczną, gdyby jćj nie wyrzucił 
niedołęztwa i nie dał nauki w takim tonie, który więcćj 
boli niż nędza i z pomocy czyni truciznę dla nieszczęśliwsi 
duszy. J

Słuchałem cię z uwagą, a gdy się mnie zapytałeś, co myślę 
o twoich zamiarach, odpowiedziałem, iż wielkim smutkiem 
przejęły mnie twoje słowa. Z tćj mojćj krótkićj odpowie­
dzi powinienem się wytłómaczyć i powiedzieć ci, co mnie 
w mowie twojćj smutnie uderzyło. Powiem ci więc, szcze­
rze i otwarcie, jak się mówić zwyklo do osób, po których 
8’8 wiele dobrego spodziewamy, i który ch losy nas obcho­

dzą, że podejrzywam cię o zbytnią dozę samolubstwa, i, że 
mniemam, iż piękne cele, o których mówiłeś, jak i argu- 
menta o wielkości, połączonćj z użytecznością osobistą, pod­
sunęła ci pycha dla oszukania twojego uczciwego sumie­
nia. Pobudką, która cię do działania powoduje, jest twoja 
własna miłość, chęć zysku i sławy. W tćj chwili masz je­
szcze na widoku Polskę i ludzkość, lecz w miarę posuwa­
nia się po drodze twojćj karyery, oddalać się przed tobą 
będą, zaciemniać i zacierać do tego stopnia, iż w końcu 
śladu ich nie zostanie.

Nie nazywaj mnie złvm prorokiem, bo nie proroctwo 
ci mówię, lecz prawdy dawne i wielokrotnie wypowiedziane. 
Nikt Polsce dobrze nie usłuży, kto w jćj siu bę wchodzi, 
innemi względami, a nie czystśj miłości powodowany. Oj­
czyźnie jak Bogu służyć należy z całćj duszy niepodziel­
nie. Kto jest party żądzą fortuny lub sławy, ten gdy się 
niezadowolni z szybkiego otrzymania tego, co pragnie, 
schodzi z drogi ojczystćj, jaką kroczył, i rozczarowany, wy­
rzekający, przerzuca się w odmienne, już zupełnie egoisty­
czne kierunki; jeżeli zaś, jak cheiał, skutek jego zabiegów 
uwieńczony zostanie majątkiem i sławą, to powody, które 
nim poru>zały, zamienią się na p;erwiastki zachowawcze 
w tćm znaczeniu, że mu serce skamienieje dla sprawy, 
która wymaga poświęceń; — w jednym zaś i drugim ra­
zie zwracać się będzie do nieszczęśliwćj ojczyzny w tonie 
arogancyi i jakby z litości o nićj przemawiać raczy.

Przyczyna więc, jaka nami powoduje, wielką ma do­
niosłość, od nićj zależy rodzaj i skutek naszćj pracy. Kto 
chociaż tajemnie stawia w sercu widoki osobiste nad ojczy­
ste, ten tylko w powodzeniu lub w zapale potrafi Polsce 
usłużyć; kim nie czysta miłość kraju i sprawy porusza, 
lecz pycha i chciwość, ten w nieszczęściu kraj i sprawę 
opuści. Ze w serce twoje, zapewne bez wiedzy twojćj, 
wśliznęła się pycha, domyślam się z zarozumiałego tonu 
i z tego stanowiska, na którćm jak wyrocznia delficka wy- 
dajesz o Polsce absolutne zdania. Za nic masz poprzedni­
ków, za nic współczesnych, za nic rozum tysiącletniej hi- 
storyi i poczucie całego narodu. I gdy tak wszystko po­
niżyłeś, sam się postawiłeś w górze i zdaje się tobie, że 
łaskę Polsce czynisz, gdy myślisz o wykonaniu swoich sy­
nowskich względem nićj obowiązków.

Nie biorę ci za złe chęci zrobienia fortuny, ale wy- 
daję się mi komedyą, że, robiąc ją dla siebie, pokry wasz 
interesem ogólnym. Rób fortunę, staraj się o sławę, ale 
nie wmawiaj w ludzi, że przez to służysz ojczyźnie. Po­
większając środki, z 1< tórych ty z pewnością skorzystasz, 
a sprawa może skorzystać, służysz przedewszystkićm so­
bie, — ojczyźnie służy ten, kto tylko jćj wyłącznie dobro 
ma na celu. „Niechaj ja zginę, byle ojczyzna ocalała.“ 
Oto jest hasło stojących w prawdziećj służbie polskićj. 
Służba ta wymaga od nas nie tylko umiejętności sposobów 
i środków ale i ofiary. Nie ma zaś ofiary bez ofiary du­

cha. Można majątek i życie stracić dla PoLki, a nie uczy­
nić dla nićj ofiary. Można się zapracować dla nićj, a jesz­
cze się tćm jćj nie służy. Służy jćj ten, kto jest zdolny 
do abnegacyi, kto jest zdolny do pokory. Jak wobec 
Boga tak w obec Polski zbawia i życie daje zrzeczenie się 
miłości własnćj, ofiara ducha, pokora. Mało jest ludzi 
takiego usposobienia, dla tego tćż mało dobrych pra­
cowników na niwie ojczystćj i dla tego ojczyzna, źle będąc 
usłużoną, jest jeszcze w niewoli i w jarzmie.

Przyt czę ci kilka przykładów ludzi zkądinąd zasłu­
żonych, szlachetnych, którzy przez połączenie z miłością 
ojczyzny widoków osobistych zasługi swoje i prace i czy­
nili bezowocnemi, doszli bowiem do apatyi lub tćż do nie- 
moralnćj zasady czci powodzenia a nieuszanowania dla 
nieszczęścia, która ich zobojętniła dla Polski nieszczę­
śliwćj.

Że zarozumiałość niejednego z tćj młodzieży, która 
się wzii, ła do spraw politycznych w czasach manifestacyi 
i powstania, zmarnowała najskuteczniejsze usiłowania od­
rodzenia, czynione w latach 1860, 61 i 62, dobrze ci jest 
wiadomćm. Poznawszy niedostatecznie najtrudniejszą ze 
spraw ludzkich, sprawę polityczną narodu, nauczywszy się 
umiejętności jćj prowadzenia z Reklamacyjnych frazesów, 
z nadętych teoryi lub złośliwych polemik, urośli w olbrzy­
mią zarozumiałość i z pychą pomiatali tymi, co do roz­
sądku i rozwagi się odwoływali. Za nic mając wszelką 
powagę i doświadczenie, wzięli żądzę przygód i sławy, tak 
właściwą wiekowi młodzieńczemu, za poczucie siły, na­
miętne popędy za miarę własnćj energii — i okręt ojczy­
zny, bez steru, żagli i pary, puścili z portu organicznćj 
pracy na morze, miotane burzą rozwiązany ch spółecznych 
stósunków, pasujące się z potężnym zamętem borealnych 
wiatrów. Gdyby ich miłość ojczyzny nie była zaprawiona 
pychą, gdyby swoich namiętności i niższych popędów z nią 
nie połączyli; — gdyby w obec ojczyzny mieli pokorę du­
cha, posiadaliby jasność poglądu, któraby się im nie po­
zwoliła pomylić w wyborze chwili i w ocenieniu położenia, 
i żeglowanie w niezależną przyszłość rozpoczęliby w sprzy­
jających warunkach. Miłość nie niszczy. Kto prawdziwie, 
to jest rozumnie kocha, ten cierpienia przedmiotowi uko­
chanemu nie zad je. Nie było to więc rozumne przywią­
zanie, nie było to j rawdziwe kochanie, gdy zmieszały się 
z nim popędy i uczucia, które z miłości uczyniły siłę na 
wewnątrz niszczącą. A cóż dzisiaj z tćj zarozuniałćj mło­
dzieży ? Ci tylko będą ojczyźnie użyteczni, którzy, nie 
roszcząc sobie praw żadnćj zasługi za blizny i cierpienia 
szlachetne przez nich poniesione, wzięli się w pokoi ze
ducha, nie do nauczania narodu, lecz do uczenia się. Ci 
zaś, którzy winę swojćj niecierpliwości zwalają na innych, 
lub tćż w smutnych zawodach utracili nadzieję i nie mają 
siły oraz wiary do prac koniecznych, ci skończą zamknięci

jak owad przez zimę w poczwarce obojętności i nieru­
chomości.

Jeden z młodzieży uniwersytetu kijowskiego, pomię­
dzy którego studentami byli najzarozumialsi, gdy przybył 
przed powstaniem do Warszawy, chciał okazać się na wy­
sokości czasów, człowiekiem bohaterskiego zakroju. Mó­
wiono do niego: „jeżeli są obawy, że Moskale lud na Rusi 
przeciwko powstaniu poruszyć potrafią i jeżeli nie macie 
nadziei gromadniejszego powstania — nie powstawaj«.- 1“ 
„To być nie może, zawołał szlachetnie, powstaniemy cho­
ciażby dla tego, żeby z trupów swoich tamę uczynić Mo- 
skalom idącym do Warszawy!“ Młodzieniec ten, a teraz 
mąż w sile wieku, mawia dzisiaj do swoich poufnych, że 
głupstwo jest być Polakiem i stara się o to, żeby zostać 
ministrem jednego z państw nad Polską panujących — 
i być może, że zostanie ministrem, bo jest człowiekiem 
zręcznym i zdolnym. Oto są następstwa niepokory ducha 
i zarozumiałości; takie bywają skutki, gdy żądza lub py­
cha popędza ludzi do służby sprawie, która jeszcze nie 
wygrała.

A teraz inny przykład. To już nie młodzieniec, ale 
człowiek dojrzały, uczony pisarz, odznaczający się nie­
pospolitym talentem, a który ile razy zapewnia, że nie pra­
gnie popularności, zdaje się o nią całą duszą błagać. 
To już nie młodzieniec żądny przygód, ale mąż rozwagi, 
odwołujący się co chwila do swego doświadczenia, prze­
ciwnik hazardów politycznych, któremu często nie mo­
żna odmówić trafnego rzutu oka. Ludzi, którzy do 
głębi duszy sięgają, jedna rzecz mocno razi w tym mężu, to 
jest pycha rozumu. Tamten chciał być sławą rewolucyi, 
ten dlii zużytecznienia potrzebuje wystawy. Pracę, która 
mu nie przynosi rozgłosu, podejmuje ze wstrętem; gdy 
zaś do tćj, która nie użyteczność lecz jego blask po­
mnaża, z ochotą pospiesza. Sława, jaką znalazł, napeł­
niła go zarozumiałością tego rodzaju, że wszystko co 
nie z niego idzie, wydaje się mu szkodliwćm i brzyd- 
kićm. Uzyskawszy szczególne poklaski za polemikę wy­
bornie z rewolucjonistami prowadzoną, dla wzbudzenia 
nowego podziwu w obozie, któremu służy, głosi dzisiaj 
zasady rozdziału i „odyńcowego“ pochodu. Wspomnie­
nie chwil z r. 1861, 62, 63, w których uległ parciu na­
rodu do zjednoczenia i zgody, jaka się wówczas pomię­
dzy stanami, wyznaniami a w końcu i pomiędzy party- 
ami polityeznemi zawiązała, budzi w nim obrzydzenie, 
Nie przypuszczamy, ażeby nie rozumiał ważności zjedno­
czenia sił i zgody, lecz czuła miłość własna sprawia, że 
ten zwolennik prac organicznych jest niechętny wspól­
nym, budującym usiłowaniom; obawa, że w nich pier­
wszego miejsca nie zajmie, zaprowadziła go tam, gdzie 
stoją jego polityczni przeciwnicy, to jest do rozbicia. De­
strukcyjny kierunek, jaki rodzi pycha, nie tylko naukę 
i talent, ale zasady nawet konserwatywne rozrabia na
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zuchy serbskie? Czyż oświadczyła Serbia głośno: 
rozwińmy sztandar Miłosza Obreno wieża, walczmy 
za krzyż święty i za świętą wolność?“ — Nastę­
pnie Nowi Pozor nadmienia: „Czy pała w nas 
ten ogień święty, który jest źródłem i sprawcą 
wszelkich wielkich czynów, wielkiego szczęścia, do­
bra i piękna? Czćmże dowiedliśmy Rosyi, że mo­
że ona wystąpić śmiało w naszćj obronie?“ —Na­
reszcie Nowi Pozor zbija dowodzenie doktora Po- 
lita następującemi wyrazami: „Lud ruski ma swych 
patryotów roztropnych i odważnych, którzy wiedzą 
i mogą powiedzieć czego Rosya potrzebuje i co 
jest dla niej szkodliwem.“

Sens moralny tego artykułu, ciemnego nieco 
i zawiłego w swych twierdzeniach i wywodach, 
jest przecież pod jednym względem bardzo jasny. 
Objawia ze strony Moskwy chęć zwalenia inicya- 
tywy akcyi wschodnićj na ludności greckie i sło­
wiańskie półwyspu bałkańskiego. Zacznijcie grę 
Grecy, Serbowie, Bułgarzy, Czarnogórcy i Herce- 
gowianie, woła Moskwa; w drugim akcieznajdzie- 
my się na scenie! Wizyta obecna księcia Miko­
łaja Czarnogórskiego w Petersburgu ma wśród 
podobnych okoliczności także swe bardzo charak­
terystyczne znaczenie.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczyi sfuźbę pełniącego szambelana Jej król. Wy- 

«okciti księżny Karólowej pruskiej, hr. Wojciecha Briihl 
m anować mistrzem ceremonii.

Korespon.clen.cye Dziennika Pozn.
25 Litwy, 15 stycznia.

fff Roboty działaczy naszych na wszystkich pun­
ktach przyu* szą już sowite owoce; Gdybym wam powtó­
rzył jeszcze po raz setny to, co już. tyle razy powiedzia­
łem, iż kraj nasz ekonomicznie zniszczony, to jeszcze za 
mało byłoby na oddanie tego stanu, w jakim nieszczęśliwa 
prowmcya nasza znajduje się. Potrzeba na poparcie fa­
któw, bo mają one swą wymowę ; więc daję wam fakta. 
Wszędzie tu u nas głód — w kowienskiéj gubernii, a szcze­
gólniej w saroóm mieście Kownie panuje gorączka i ty fus 
głodowy. Na 30 tysięcy mieszkańców codziennie z gorą­
czki i tyfusu umiera po dziewięć i dziesięć osób. Tak 
zwane szpitale zapełnione, codzień przywożą do nich cho­
rych;; k'ôrych po większćj części nazad do domów odpra­
wiają, bo już miejsc wolnych dla nich w szpitalach nie ma. 
À ty n czasem rząd ani w Kownie, ani tćż gdziekolwiekbądź 
szpitali nie zakłada, ale owszem wierny swemu systema- 
towi dawne naszą pracą i ofiarami założone kasuje. I tak 
zamknięty został szpital w Druskienikach ; w skutek czego 
biedni pozestają bez żadnego ratunku, ale była to instytu- 
cya polska, jakżeż ją można było cierpieć? bo w miejsce saa- 
sowanego szpitala zakłada rząd tamże szpital na 50 ofice­
rów kalek lob chorych, stanowiąc za warunek ich przyję­
cia; by byli narodowości moskiewskiéj. Tu nawet kalece, 
i.awet choremu potrzebne świadectwo moskiewskiego po­
chodzenia lub wysoka piotekcya. Pomimo tego 
stanu fatalni go, jaki ma miejsce u nas, a z którego, 
jak poprzednio pisałem, płynie niemożność plecenia 
podatków, rząd żadnój ulgi nie daje i podatki coûte qui 
coûte ściągać nakazuje. Obecnie zaś gubernator grodzień­
ski wydał okólnik do wszystkich mirowych pośredników, 
nakazując im natychmiastowe ściąganie zaległości od wło­
ścian i udzielając surową naganę za dopuszczenie rzeczo­
nych zaległości i obojętne traktowanie tego przedmiotu. 
Spodziewać się więc należy licznych egzekucyi i tradowań, 
bo niepodobna przypuścić, by chłop dobrowolnie zapłacił, 
a dla tego nie może tego uczynić, bo nie jest w stanie. 
Moskale wiedzą o tćm doskonale, ale jest to środek obmy­
ślony na zmuszenie chłopów do przesiedlania się do wiel- 
kososyjskieh gubernii. Dziś już jasno dzienniki piszą, że 
skoro na Litwie głód i skoro istnieje tam wielka liczba

żywioły anarchiczne. Jeżeli ta pycha, pokryta fałszywą 
pokorą, która się mu publicznie wstydzić każę, że pra­
cował z pobitymi, zamieni się na pokorę prawdziwą; je­
żeli człowiek ten uczyni ofiarę ducha, wówczas dopiero 
służba jego dla ojczyzny stokrotnym plonem pokrytą zo­
stanie.

Znasz zapewne jak i ja, szanowny Walrnsie, ludzi, 
którym w życiu prywatnym nic zdrożnego zarzucić nie 
można, którzy nauką i cnotą odznaczają się, a którzy 
wszystkich od siebie odpychają. Czy zastanawiałeś się 
nad przyczyną tego zjawiska? Być może, że szukając 
jćj napróżno, obwiniłeś naród i pomyśliłeś, że, zapsucie 
niedozwala mu poszanować świątobliwości. T k nie jest. 
Nie w zepsuciu, nie zewnątrz leży prz'Czyna tego wstrę­
tu, ale w nich samych, w wyniosłości umysłu, który, się 
mając za lepszy, inne lekceważy, w pysze serca, które 
się chełpi z cnoty. Jak namiętność, nauka tak i mota 
bywa pyszną. Kto, zamierzając podnieść upadłego czło­
wieka, popisywać się z tćm będzie, że jest nad niego 
moralnie wyższym, nie podniesie go, lecz jeszcze g’ębićj 
poniży; — taki sam skutek bywa, gdy kto do narodu 
przemawia w tonie, z którego czuć chełpliwą chęć oka­
zania się wyższym. Są u nas jak wszędzie ludzie, któ­
rzy takiego tonu używają, są kapłani zadufani w wyż­
szość swojćj powagi, któ;zy w mniemaniu duchowego do­
bra, zrywając węzły, jakie łączą kościół z narodem, roz­
praszają moralną budowę narodu. Tak więc zarozumia­
łość i pycha wprowadza u nas do sprawy społecznćj, 
politycznćj i kościelnćj pierwiastki rozczyniające — 
1 aaarchi tów nie tylko szukać należy pod rewolucyjną 
czapką i biretem doktorskim ale i pod infułą bi­
skupią 1

Naród, który ma byt polityczny zapewniony, nie 
bywa wystawiony na niebezpieczeństwa, jakie u nas ze 
strony demagogii lub anarcbicznćj nieruchomości całości 
naredowćj zagrażają, tam dolegają one, ale strasznemi 
nie są. Co innego w narodzie, którego losy dzierzą 
w swoim ręku czuwający nieprzyjaciele. Korzystają oni 
z każdćj słabości, z każdego fałszu, z każdego błędu, 
ażeby jego rany uczynić głębszemu; — dla tego to ubez- 
p tczać się należy jak w pancerze w miłość niepodziel­
ną!, w prawdę niezaprzeczoną, w powagę niezachwianą; 
dla tego to z uczucia, które powołuje do służby ojczy­
źnie, wygluzować należy miłość własną i pokorą duszy 
odgrodzić się od pychy, która nawet cnotę czyni nieuży­
teczną i nieznośną.

Powiesz może, że żądam rzeczy trudnych. Oceniać 
-walifikaeyą do służby ojczyzny według usposobienia du­

szy jest przesadą. Zapewne, byłoby to przesadą i lę-
V. 'by się należało podobnego następstwa, griybyśmy te 
kwalifikacyą oddali komukolwiek do ocenienia, gdybyśmy 
ustanowili nad nią kontrolę. Ponieważ jednak w tym

osób nieposiadających gruntu, a którzy głównie są ofia­
rami głodu, to należy ich przenieść do gubernii samar- 
skićj'; co więcśj krzyczą na rząd, by wykonał dawnićj wy­
dany reskrypt w przedmiocie przesiedlenia odnoworców do 
Krymu. To są środki moskiewskie, prop> nowane na zara­
dzenie złemu, jakie nas z łaski ich trapi. Prawda, car 
z funduszów skarbowych przeznaczył jakąś sumę dla gu­
bernii kowieńskićj, wileńskiój i mohilewskićj, ale o tćm 
wspominam jodynie dla cało:ci obrazu, bo fundusz ten nia 
dojdzie nigdy biednych; jak zwyczajnie, działacze go rozdra­
pią. Otóż z faktów tych widocznćm jest, że rząd wypo­
wiedział nam wojnę eksterminacyjną, i że dopóty spokojny 
nie spocznie, dopóki doszczętnie nie wyniszczy naszego ży­
wiołu, Ale nie weźmijcie mi za nędzną przechwałkę, gdy 
wam powiem : z Litwinami niełatwa to przeprawa!

Razem z głodem rozboje i labunki coraz więcćj roz­
szerzają się. Bezpieczeństwo osób i majątków nie ma 
najmniejszćj rękojmi. Wiestnik Wileński, zapeł­
niony jest opisami rozbojów i rabunków, jakie codzien­
nie zdarzają. Teraz niedawno, pod Kownem, jeden wyro­
bnik, nękany głodem, zamordował troje ludzi za to, że mu 
odmówili wsparcia. O rabunkach zaś, spełnionych przez 
uorganizowane bandy, nie ma co mówić, są to rzeczy zwy­
czajne, z któremi już zżyliśmy się.

Szkoły, tak zwane ludowe, również jak najgorzćj są 
pro wadzone a raczćj wcale ich nie ma, boć przecież nie 
można tego szkolą nazywać, że we wsi jest jakieś zdemo­
ralizowane i demoralizujące indywiduum, które nie ucząc 
dzieci pod tytułem nauczyciela, bierze sowite -ze skarba 
wynagrodzenie. Gubernator grodzieński, który w wysoki» 
stopniu cierpi na gorączkę moskiewską, zżyma się na tej 
stan rzeczy i gorącym okólnikiem do mirowych pośredni­
ków pobudza ich do działalności w tym zakresie. Okól­
nik ten nader ciekawy; wszystko to, cośmy w tym wzglę­
dzie powiedzieli, potwierdza on. I tak oświadcza w nim, 
iż doszło do jego wiadomości, że do szkół tych nikt nie 
chodzi; że domy przeznaczone na szkoły są w najgorszym 
stanie; że pomimo to, iż znaezną ilość drzewa skarb prze­
znacza na opalanie icb, w domach tych wcale nie palą; że 
wskutek tego dzieci narażają na choroby; poleca więc mi- 
rówym pośrednikom zwrócić na to uwagę i porządek przy­
wrócić. Próżne usiłowania: potrzeba przedewszystkićm 
pousuwać wszystkich nauczycieli, a następnie zaprzestać 
uczyć w rzeczonych szkołach wstrętnego dla ludu języka 
moskiewsk ego To są jedyne środki, na wprowadzeniu 
których zyska bezwarunkowa oświata ludowa. O nauczy­
cielach ludowych nie nasze to wyłącznie zdanie, ale nawet 
takież zdanie i Moskali. Sam nawet gubernator w okól­
niku powyższym pomiędzy innemi przyczynami, które spę- 
wodowały opłakany stan tych szkół, przytacza i nieodpo- 
wiednieść nauczycieli. Wyrażenie to za miękkie; bonie 
tylko, że są nieodpowiedni, ale po prostu są to skończeni 
pijacy i łotry, jakich Moskwa wyrzuciła z siebie. Zdąża­
łoby się, że w obec tego stanu należałoby przynajmniej to­
lerować szkoły prywatne, boć przecie każdy wykształcony 
człowiek, to jeden więcćj rozumny obywatel; a tymczasem 
rząd z całą zaciętością śledzi rzeczone szkoły, które, jak 
w pierwszych czasach chrzęściań. twa kryją się, powiedzieć- 
byśmy mogli w katakumbach, bo gdzieś po zaułkach w tyl­
nych pokojach, starannie chroniąc się przed okiem policyj- 
nćm. W Wilnie wszakże polieya wpadła na ich ślad, 
a wpadła tym sposobem, iż każde dziecko idące przez ulicę 
zapytywała, gdzie i zkąd idzie, a z odpowiedzi doszła kilku 
podobnych szkółek, które-natychmiast zamknęła i tak 
utrzymujących je jak i rodziców, posyłających tamże swe 
dzieci, karami pieniężnemi sowicie obłożyła. Czy są­
dzi jednak, że tym sposobem nawróci nas do swtj 
cywilizacyi, czyż mało ma dowodów, jak ta ich 
cywiłizacya jest dla nas wstrętną? Toż same szkoły 
wyższe są tego najlepszym dowodem. Nie ulega naj- 
mniejszćj kwestyi, źe choć to odwiecznie kraj mo­
skiewski, o czćm na każdym kroku, byśmy przypadkiem 
nie zapomnieli, Moskale nas zapewniają ; ale — dziwnym 
zbiegiem okoliczności żywioł moskiewski stanowi w nim, 
w stosunku do ogólećj ludności, zaledwie bagatelny pro­
cent, a jednakże zobaczmy, jakiż to stosunek w szko­
łach wyższych Moskali do Polaków’. Cjfry biorę urzę 
dowe, tak jak je dziennik rządowy podaje. Cyfry te odno-( 
szą się tylko do płci żeńskiej i dla tego tem są wymo- ; 
wniejsze, bo tu ze względu na dotychczasowe stanowi- * 1 * 
sko kobiet swoboda uczenia się jest zupełniejszą i dla 
chleba, nie są one zmuszone, podobnie jak płeć męska,

razie sumienie jest trybunałem kwalifikującym, więc sta­
wiajmy zasadę, a resztę zostawmy sumieniowi i Bogu. 
Gdy zaś przyjmiemy jako zasadę, że należy przygotowy­
wać się do usług ojczyźnie nie tylko przez naukę i pra­
cę, ale i przez moralne wyrobił nie; gdy zgodzimy się, 
że ojczyźnie jak Bogu należj się oddać czystą miłością, 
zrozumiemy wówczas, że nieszczęściu nąjlepićj służy się 
pokorą, że nieszczęście kończy się w pokorze.

Czyż przez to w zsstósowaniu narodowćm rozumieć 
należy zrzeczenie się historycznego dążenia ojczystego 
ducha, upokorzenie się przed wrogiem czyli poddanie się. 
Nie. Byłaby to pokora fałszywa, pokora zabójcza, po­
kora niewolnika. Kto się wypiera miłości ojczyzny 
a przez obawę, interes, słabość, lub jakąkolwiek inną 
przyczynę, nie pracuje dla Polski, ten jest płaskim wr du­
szy a nie pokornym. Podłość bywa płaską, gdy poko­
ra nie zniża głowy przed tryumfującym wrogiem. Po­
dłość pozbywa się narodowego języ’ a i ziemi ojczystćj, 
przyswaja sobie dla przypodobania się zwycięzcom ich 
dźwięki, icb zwyczaje i dążenia, gdy pokora jest najmo- 
cniejszćm trzymaniem się swojego, najsilniejszćm prze­
konaniem i najtkliwszćm ukochaniem 'jczystćj mo.vy, 
ziemi, obyczajów, narodu i jego dzi jów. Chrystus sto­
jący przed Piłat m był pokornym, gry śmiercią zagro­
żony stale milczał i dla ocalenia życia nie wyparł się 
objawienia prawd i nauki, jakie głosił, był pokornym, 
gdy z krzyża męczeństwa wołał: „Pani; ! przepuść im, 
bo nie wiedzą co czynią 1“ Tą pokorą zwyciężył nieprzy­
jaciół i w nićj zatryumfował.

Tryumf hardy, zwycięstwo niepokorne jest przegra­
ną. Przeciwnie, pokonani przewagą materyalną, gdy po­
korą duszy się osłonią a w cnocie sposobu i broni szu­
kać będą, są na drodze zwycięztwa. Gdyby M iskale po 
stłumieniu powstania łagodnością i pobłażliwością się 
rządzili, być może, rzuciliby podstawy dla długiego je 
szcze panowania w Polsce. Gdyby byli pokornymi w obec 
pobitych orężem, zwyciężyliby nas i duchem: walka idei 
skończyłaby się, bo okazaliby się od nas wyższymi mo­
ralnie/ Ponieważ jednak rozszaleli w zemście i z pychą 
pomiatają nieszczęśliwymi, z szyderstwem zaprzeczają 
praw upadłym i ze wzgardą depcą pokonanych, są dzi­
siaj jak byli bez ducha, bez moralności, bez dobra, są 
jak byli klęską, plagą ludzkości, są jak byli najazd-m, 
który wyniesie się jak horda, gdy wichry poruszą ich 
z posterunków i za Dniepr popędzać będą! Nic się po 
nich nie zostanie — nic, zgoła nici Chociaż mowę 
swoją narzucają a polskićj zabraniają, chociaż majątki 
nasze posiedli i urzędy trzymają w swoich rękach, cho­
ciaż do wiary swojćj rózgami i ukazami jak biczami na­
pędzali i napędzają, chociaż pozabierali biblioteki, zmo 
skwiczyli szkoły, poniszczyli miasta, por- zwalali kościoły 
a pobudowali więzienia, koszary, fortece i cerkwie, —

iść po wykształcenie choćby do szkół moskiewskich! 
I tak: w’żeósk:óm gimnazyum w Wilnie jest 150 uczen­
nic, w liczbie tćj jest prawosł wnych 90, katoliczek 32, 
ewangieliczek 7, żydówek 31, a trzeba nie zapominać, że 
Wilno liczy prawosławnych : 2987, katedików 18,669, ży­
dów 16 .000, ewangielików 812, a zatem Moskali z tćj ogól- 
nćj ludności jest 3 pet., katolików >/6 pet. czyli ośmm-ście 
razy mnićj, ewangielików 1 pet. a żydów '/3 pet. W Gro­
dnie w’ gimnazyum pódobnćmjest 101 uczennic; z tych ka­
toliczek 12, ewangieliczek i żydówek 38, a prawosławnych 
52; czyli w Grodnie na 1117 prawosławnych jest 3710 ka­
tolików, ewangielików 78, żydów 6300; z czego wypada, 
że uczy się prawosławnych 4 '/2 pet, katolików '/3 pet., 
ewangielików 2 >/2 pet., żydów 3/s pet. Toż samo w Ko­
wnie ; tam na 95 uczących się, prawosławnych 37, katoli­
czek 20, ewangieliczek 9, żydówek 29. I czt goż to wszy­
stko dowodzi? Oto, źe szkoły moskiewskie są dla nas 
wstrętne, że odpycha n s od nich język, wykład, nauczy­
ciele, zgoła wszystko, bo tćż nie ma nic potworniejszego 
nad szkoły moskiewskie. Chodzą więc ty,ko do uich córki 
czynowników moskiewskich i dzieci mii szkańców nieza­
możnych ; kto zaś jest w jakiejkolwiek możności na im,ćj 
drodze kształcić swe dzieci, ostatni grosz wydaje byle tylko 
nic truć lub nie irytować swego dziecka moskiewską nauką, 
moskiewskim wykładem, w którym co słowo, fałsz naj­
okrutniejszy. Szczególnićj historya jest ffajwdzięczniej- 
szćm polem dla krzewienia ich kłamstw. Na nićrn z całą 
bezczelnością gospodarują.

Ale muszę wam jeszcze powiedzieć, że z powodu głodu 
w Grodnie urządzono, rozumie się z funduszów skarbo­
wych, tanie obiady; pierwszeństwo w otrzymywaniu ich 
mają naturalnie mużyki i kaeapy moskiewskie; tylko co 
ci panowie nie skonsumują, dostaje się Polakom. Nie 
ma dla was miejsca przy uczcie życia, krzyczą zMalthusem 
działacze nasi.

Instytucye moskiewskie co chwila powstają. Zakładają 
je manifestacyjnie, głośno; fundusze następnie instytucyi 
po cichu rozkradną i.... finita comedia. Teraz z wielkim 
łoskotem i krzykiem otworzyli czytelnią moskiewską 
w Mińsku. Na uroczystość tę wszystko się zbiegło. Pop 
Pietkiewicz odprawił nabożeństwo i poświęcił czytelnią, 
pr yczim nie zapomniał powiedzieć wiele kłamstw i fał­
szów na motywa: tu moskiew>ki kraj, tu tylko Moskale, 
tu cywibzacya moskiewska. Rozsądniejsi Moskale po ci­
el u się śmiali, bo nie dawnićj jak kilka lat temu, sam pra­
wiący, nie tylko o niczćm podobećm nie myślął, ale 
owszćm, jako w kraju polskim, z każdy m wybornie po pol­
sku mówił.

Przy tćj sposobności muszę wam nadmienić, że ma 
być wkrótce budowaną kolej żelazna od Miń ka do Wilna. 
Koncesją p zysaać ma kupiec z Mińska Nieninkow; dozwo­
lono mu nawet robić badania w tym względzie potr ebne 
na gruncie.

Jenerał Bezak szczęśliwie przeniósł się do wieczności 
w Petersburgu w dniu 11 stycznia. Koranie jego było 
długie i ciężicie, ale bo tćż i życie jego było ciężkićm dla 
ziem naszych tak zwanych południowo zachodnich. Krt- 
kowowi tym sposobem ubył jeden z najlepszych jego goń­
czych. Szkoda ! choć my t; k jesteśmy zepsuci, że wielko­
ści jćj ocen ć nie umiemy, ale owszćm godzimy się z wyro­
kami Opatrzności, prosząc jćj, aby więcćj podobnych dzia­
łaczy do v ieczcości powoływała. Tyle oni narobili po­
rządku, że więcćj już niepotrzebni.

Wiedeń, 20 stycznia.
9 W ostatnim momencie szanse dla rezolucji sejmu 

galicyjskiego zmalały; być może, że i wieści przódy 
rozsiewane, jakoby ministeryum było przychylne Postu­
latom, i że chodzi tylko o formę wniesienia rezolucyi, 
niemiały realnćj podstawy, i że cała rzecz była mane­
wrem na chwilowe uspokojenie opinii obrachowanym — 
ale dziś nien a wątpliwości, że ministrowie Przedlitawii 
stoją na gruncie centralistycznym konstytucji grudnio­
wej. Wczoraj interpi lowała delegacya galicyjska mini­
steryum, kiedy wniesie rezolucyą Sejn u g licjjskiego 
przed forum rady parstwa. Ani jednego ministra nie 
było w izbie, potćm się dopiero zjawili.

Marszałek izby wręczy — jak regulamin nakazuje— 
interpelacją ministrom. Wiadomo już, że minister dr. 
Giskra odpowie w piątek to jest pojutrze; także wiado­
mo co odpowie. Oświadczy on w imieniu ministeryum, 
że rezolucyi wnosić nie myśli, bo się z tenorem jćj nie

nic się po nich nie zostanie, powiadam ci Walensie, nie, 
b' i ci, którzy pod ich rządami spodleli i nauczyli się 
fałszywći pokory niewolnika, wraz z ustępowaniem nie­
przyjaciela, wypędzać będą z dusz swoich pi dłość, jako 
piętno strasznego panowania.

Szczęśliwy jednak, kto nic z siebie nie będzie miał 
do wypędzania, kto złe uważając za sprzymierzeńca nie­
przyjaciół Polski, w pokorze ducha dopatruje się w so­
fa e wszystkiego, co jest przeciwne ojczyźnie, co jćj szko­
dę przynosi a zamienia je dobrem, które jćj wzrost, ży­
cie i chwałę daje.

Powtórzę tu jeszcze, że jak o duszę tak o ojczyznę 
dbać powinniśmy; że jak pokorą zdobywa się niebiosa, 
tak p< korą zdobędziemy ojczyznę, tą pokorą, która za­
leży na tćm, ażeby w czystćm sercu nie mieć innych 
pobudek do działania, tylko ojczyznę, w niej się widzieć, 
w nićj szukać szczęścia. Powtórzę tu jeszcze, że gdy 
w naszćm postępowaniu mają przewagę osobiste widoki, 
nie jesteśmy pokorni, że owoce jego zawsze są wątpli­
we, gdy się w nićrn wyrażają namiętność, zarozumiałość 
i próżność i że dobro publiczne nie przedstawia się 
w zamąconćm świetle niecierpliwości, uporu i ambicyi. 
Do jasnego na uie poglądu potrzebna jest pokora du­
cha, bo tylko w nićj jest możliwćin ocenienie samego 
siebie i w nićj nie jest rażącćm wytykanie błędów i wad 
ogólnych.

Bądźmy więc pokorni i powiedzmy sobie, że jesteś­
my w powodzeniu dumni a w klęsce nizcy i starajmy 
się w szczęściu i w nieszczęściu jednakowo godność za­
chowywać. Bądźmy więc pokorni i powiedzmy sobie, że 
jisteśmy zarozumiałymi; gdy się nam wiedzie — zbyte­
cznie sobie duf.my, gdy się nie wie-Izie, zbytecznie trwo­
żymy, i bądźmy zawsze pewnymi siebie. Bądźmy więc 
pokorni i powiedzmy sobie, że gdy okoliczności sprzyjają, 
wpadamy w złudzenia, gdy przeciwko nam się zwracają, 
wpadamy w rozpacz, i bądźmy zawsze ufającymi. Bądź­
my więc pokorni i powiedzmy sobie, że w pomyślności 
chcemy od razu dojść do celu, w niepomyślności nic nie 
czynimy i bądźmy zawsze cierpliwymi. Bądźmy więc 
pokorni i powiedzmy sobie, że rozumnie nie kochamy 
ojezjzny, gdy bowiem wyobraźnia nasza zajmie się jaką 
teorią, wnet jćj na kraju doświadczamy, gdy zaś do­
świadczenie zawiedzie, bluźnierczo kraj oskarżamy, i me 
powiększajmy cierpień ojczyzny. Bądźmy . więc pokorni 
i powiedzmy sebie, że jesteśmy leniwymi, — w chwili 
zapału zrywamy się do boju lub pracy, gdy zapał minie 
ważne sprawy nie znajdują ludzi, i bądźmy zawsze pil­
nymi w obowiązkach ojczystych Bądźmy więc pokorni 
i powiedzmy sobie, że jesteśmy marnotrawnymi, gdy ma­
jątki posiadamy, rozrzucamy je na zbytki, gdy je utra­
cimy, żebractwo nas nie odstrasza, i bądźmy oszczędny­
mi. Bądźmy więc pokorni i powiedzmy sobie, że nie sza-

zgadza. Poufnie już teraz powiada, że jeżli, jak pisa­
łem w poprzednim liście) delegacya zażąda od rady 
państwa, by upoważniła ministeryum do wniesienia re­
zolucyi galicyjskiój, co jako moralną pressyą uważaćby 
wypadało, to on, minister, zabierze gło3 przeciw wyda­
niu takiego wotum. Ministeryum dziś nie widzi żadnego 
motywum do zmodyfikowania praw zasadniczych, przed 
rokiem uchwalonych, za współudziałem dt legatów kraju 
i G. licyi. Minister spodziewa się a raczćj pewny swo­
jćj nic miecko-parlament rnćj większości. Radzi więc de- 
legacyi, ły poprzestała na swćj interpelacji i odpowie­
dzi rządowśj, i resztę zostawiło w zawieszeniu ad feli- 
ciora tempora. (Porównaj z telegramem wiedeńskim. 
Przyp. Red. Dz. Pozn)

Delegacya postanowiła opuścić radę państwa, jeżli 
wszystkie kroki poczynione okażą się bezowocnemi. Mi- 
uisteryum zapewnie wdałoby, żeby czynności reichsrato- 
we odbywały się jak dotąd pospołu z umocowanymi sej­
mu Galicyi, bo bądź co bądź opozycya kraju takićj ob­
jętości nie może być na rękę rządowi, któren już ma 
na karku opozycyą Czechów i słowiańską większość Mo- 
rawii, o Słoweńcach Krainy i Niemcach Tyrolu nie mó­
wiąc; ale to trzeba sobie powiedzieć, że w roku 1867 
mieliśmy większą siłę, bo n m ją dały bez naszego 
wpływu i mimo naszćj woli, następstwa r. 1866, (które 
minęły) i że nie umieliśmy korzystać z danych okoli­
czności, które się nie łatwo powtarzają. Wtedy wystar­
czało trochę sprjtu i myśli głębszćj, by dojść do po­
myślnego rezultatu, dziś już wytrwałości niezwykłćj i 
hartu charakteru potrzeba, by naprawić co się popsuło.

Podatki zspewnie będą podniesione i to dość zna­
cznie; do tego bowiem dąży przedłożenie rządowe pod 
tytułem „Reformy“ podatkowćj. Szkoda, że ją nie na­
zwano „surrr gatem kultury“ g' rmańskićj.

Paryż, 20 stycznia.
Z. W nadziei, że ocenienia mowy cesarskiej przz 

rozmaite organy prasy paryskićj będą przedstawiać wię­
cćj interesu, obiecałem wam szczegółowe z nich spra­
wozdanie. Dziś widzę, że gdybym podjął tę niewdzię­
czną pracę, to wpadłbym w taki rozgwar sprzeczności, 
żebym z niego wybrnąć nie zdołał: ani jednego ocenie­
nia bezstronnego, odnoszącego się do treści rzeczy 
samo szykanowanie szczegółów, sama chęć bezwzględnej 
krytyki. Część dzienników katolickich, jak Union i Ga­
zette de France, zarzuca cesarzowi, iż nic nie wspo­
mniał o kwestyi rzymskiej, wi dząc jak zanominowanis 
p. de La Valette na ministra spraw zagranicznych za­
niepokoiło w tym względzie opinią publiczną. Opinion 
nationale gniewa się, że nie powiedział nic o Algę- 
ryi, chociaż wiadomo już dziś, źe plany szerokich re 
form w Algeryi przygotowują się dziś w rządowych 
biórach, plany oparte na tych trzech zasadach : 1) Urzą­
dzenie wybieralnych reprezentacji dla municypalności. 
2) Wprowadzenie, w pewnym stopniu zasady własności 
indywidualnej. 3) Rozszerzenie granic terrytoryum pod­
ległego rządowi cywilnemu. — Artykuł Opinion na­
tionale, poświęcony rozbiorowi cesarskićj mowy, za­
sługuje jednak na uwagę z tego względu, że streścił 
w sobie do pewnego stopnia dążi nie dzisiejszćj opozycji, 
tendencyą odarcia cesarstwa z uroku. W amfa- 
tycznym swoim stylu p. Georges Gućroult, młody pi­
sarz, syn głównego redaktora, a raczćj dyrektora (jak 
tu nazywają) tego pisma, tak się odzywa: „Mowa 
przedwczorajsza podobną jest do swoich poprzedniczek, 
w tćm, że, jak one, usiłuje pogodzić przeciwności, 
rzeczy i zasady pogodzić się nie dające, wojnę i po­
kój, wolność i rząd osobisty.... Oto są podo­
bieństwa, przejdźmy teraz do różnic: Dawnićj, powiada 
p. Gućroult, cesarz mówiący był to bóg piorunujący, 
któremu reszta Francyi i świata służyły tylko za tło 
i jakoby za chór greckićj tragedyi; dziś to prosty 
mandataryusz narodu, utyskujący na przeciwieństwa 
i spotykające go przeszkody, gdy zdaje sprawę przed 
tegoż narodu wysłańcami. Widocznie! — wykrzykuje 
dziennikarz — środek ciężkości przenosi się od tronu do 
parlamentu. Co sprowadziło tak ogromny rezultat? — 
o to kilkoraiesięczna zaledwo praktyka ograniczonćj 
wolności.... Miejmy nadzieję, że jakiś czas jeszeze, 
a metamorfoza stanie się całkowitą...“ Sąd o tćj czczćj 
deklamacyi, podanćj tu w streszczeniu, pozostawiam czy ­
telnikowi.

ujemy ziemi ojczystćj, bo gdy się nam nie chce jćj 
pra”iać, łatwo oddajemy w ręce obce, gdy zaś nie ma- 
ij już własnćj zagrody, guuśnie narzekamy, i nie odej- 
au:my rąk naszych od ziemi mogił ojców naszych. Bądź* 
iv więc pok rni i powiedzmy sobie, że nie umiemy pię­
tnować narodowości naszćj, bronimy i rozwijamy nasz 
>zyk wówczas, gdy go nam wydzierają, gdy zaś nie jest 
agrożony dobrowolnie się go pozbywamy, i trwajmy 
■ mowie polskićj zawsze z jednaką ochotą!

Takie i wiele innych rzeczy należy sobie nietylko 
owiedzieć w pokorze ducha ale i w jego ciszy postano- 
rić urządzić życie nasze według tćj wysokićj pokory, 
ez którćj trudno być obywatelem ojczyzny. Wolny 
złowiek jest pokorny, niewolnik pyszny: gdy pycha two- 
;y carów i demagogów, pokora kształci wolnych oby* 
ateli. Tam, gdzie jeden drugiego chce przewyższyć, 
5wność jest niepodobna, tam, gdzie jeden drugiemu dla 
litości ojczyzny ustępuje i do zgody się skłania, możli- 
ćin jest braterstwo. Zbiorowe krzątanie, wspólna pra- 
i sprowadza odrodzenie, a współki nie ma bez pokory, 
gadzamy się na to wszyscy, że Polska potrzebuje się 
drodzić, największy bowiem geniusz nie doprowadzi jćj 
Drawy do zwycięztwa, jeżeli jego plany nie znajdą zdol- 
ych i rozumnych wykonawców, jeżeli nie znajdzie w ob** 
"ości ludzi wyższych. Dla tego w Polsce praca nad 
rmowaniem charakterów, nad kształceniem moranych 
dzi jest tak wielkićj ważności.

Gdy wiec jesteś obywatelem polskim, poznaj znaczę^ 
e pokory i nie mićj innćj ambicji tylko ojczyzny two- 
j. Ją posiadając, życie swoje użytecznćm uczjnisz dla 
niski Przy nićj wszystko ci się wieść będzie, przy 
ćj wszelka praca i ofiara przyjętą będzie. Są wypadki,
i ofiary życia i majątków bywały odrzucone, ofiary du- 
ia nigdy. Do tćj ofiary powołani jesteśmy, w poko- 
e służyć mamy ojczyźnie.

Wolne ojczyzny służby wynagradzają, nieszczęśliwe 
iją tylko j< dnę nagrodę w czystćm sumieniu, w zado- 
olnieniu spełnionych obowiązków trzeba więc być zdol- 
ym do otrzymania tćj nagrody i przyg Tować swą du- 
:ę do jćj otrzymania. Możnym, potężnym, łatwo słu- 
?ć — ale ubogim i nieszczęśliwym trudno. W służbie 
bogich nie wystarcza sama umiejętność, potrzebna mo- 
iwa moralna doskonałość, dla tego ta służba nie jest 
itwą. Nie jest łatwą, ale Jest najpiękniejszą, najwspa- 
ialszą, bo cóż jest wspanialszego nad posiadanie przy-1 
iotów, które uzdolniają do służenia nieszczęściu!

Więc życzę ci tćj zdolności, szanowny Walensie, 
wtedy uwierzę, że twe plany użyteczne będą Polsce, 

[y _ użyję tu słów Mickiewicza _ duszę swoją jak1 
ilinę zniżysz przed ojczyzną!

Paryż, 18 stycznia ’869.



Najjaśniejszym ze wszystkich komentarzy jest ów, 
wydany przez giełdę: spadek o 7 centymó w.

O konferencyi, wiecie Zapewne w tćj chwili tyle, 
co i ja. Turecki ambasador podpisał. Londyński tele­
gram pewno wam zaniósł treść uchwalonej deklaracyi, 
która implicite powiada Grecyi, iż zgwałciła zasady 
międzynarodowego prawa. Co będzie dalćj ? - nie czuję 
się w sile odpowiedzieć na to sfinksowe pytanie. In­
tryguje tu wiadomość podana z moskiewskiego źródła 
o gromadzeniu się perskich wojsk na tureckiej granicy. 
W Hiszpanii zawsze, i coraz wyraźeiejszy, liberalno- 
monarchiczny kierunek przy wyborach...

Byłem dziś na lekcyi p. Aleksandra Chodźki w Col­
lege de France, który w tern półroczu wykłada wydane 
przez Miklosicza, Monumenta Linguae Palaeosla- 
vicae. Na dzisiejszą lekcyą przypadł bardzo ciekawy 
ustęp z żywota św. Konona, ustęp zawierający nader 
nauczające — chociaż już znane zkądinąd — szczegóły 
o tern, jak lud słowiański wyobraża sobie ducha, tę 
istotną treść wszechsłowiańskiego świata i słowiańskiej 
filozofii. j

Znana zapewne czytelnikom staro-słowiańska trady- 
cya o znikającym wielkoludzie, który jeden miał moc 
podniesienia glinianego naczynia, garnka, w którym się 
zawierał zaklęty duch: pewien rozbójnik, znany w okolicy 
siłacz, darmo usiłował z wielkoludem iść w zawody; wszy­
stkie wysilenia jego do tego jedynie doprowadziły, iż mo­
cując się, po pas w ziemię zagrzązł — garnka podjąć nie 
zdołał. Tu znów ta sama historya o garnkach ciężarnych 
duchami, ale w innój formie: Św. Konon, chrześcianin, 
gdy w wiosce swojćj W dyniu potłukł bałwany, wiedział j 
bardzo dobrze o tćm, że pogaństwa w okolicy swojćj nie ; 
wyniszczy dopóty, dopóki nie uwięzi i nieszkodliwymi nie 
uczyni duchów tych poniszczonych bałwanów. Każdy bo­
wiem bałwan, każda statua zawiera w sobie — w Gowiań- . 
skićm mnierraniu — zaklętego ducha. Przyrządził tedy ' 
tyle stósownych garnków, ile było pomieszczonych pogan- j 
skich bogów; w niektóre zaś garnki i po dwa na raz ' 
duchy modlitwami uwięził, przykrył, i każdy garnek dzie­
sięciu cłowianemi rzypieczętował pieczęciami. Na ka- 
źdćj pieczęci był znak święty, litera. Garnki tak opa­
trzone, zakopane zostały w pod iemiach domu, w którym 
mieszkał św. Konon i spokój błogi panował w okolicy, na j 
tćm większą chwałę prawdziwego Boga. Gdy św. Konon ‘ 
nmarł, po długiem życiu, pełen świątobliwości i chwały, - 
gdy więtość jego rozsławiła się cudami jakie się działy ! 
nad jego gr bem, lud postanowił wybudować świątynią ; 
Panu, na miejscu gdzie święty, za życia przemieszkiwał. ' 
Przywołano tedy murarzy i rzemieślników wszelkich i za- ; 
brano się do walenia domu; a gdy się do fundamentów 
dobrano, znaleziono owe gar. ki. kt'rych nikt udźwignąć 
nie mógł. Pomyśleli tedy rzemieślnicy, iż naczynia owe, i 
skoro są tak ciężkie, zawierać w sobie muszą złoto, albo 
inne jakie nader drogie skarby. Wiedzeni tedy chciwością, 
rozbili jeden garczek. Ale, o dziwo 1 zaledwo garnek roz­
bity. powietrze zciemniło się jak w nocy do tego stopnia, 
że murarze pogubili swoje narzędzia i sznury. Z rozbitego 
naczynia wyleciały dwa du by, które, począwszy latać po \ 
przestworze, wywoływały swoje imiona; jeden z nich na- ; 
zwał stóbie Diomedem, a drugi nie pomnę już jak. W oko- ; 
łicy zapanował strach wielki i nikt już nie śmiał pokazać 
się za domem, po zachodzie słońca, c. zaś, co ostrożności 
tćj nie zachowywali, dławieni byli na moście, lub strącani 
w przepaść, gdzie marnie ginęli. Zkąd się to wzięło, za- ; 
pytuje siebie żywoto-pisarz, że duchy pogańsktó, zaklęte ' 
przez świętego na wieczność, odzyskały moc tak wielką i 
i szkodliwą, wraz po rozbiciu gar. k; ? — oto ztąd, że wią- J 
żąc potępione czarty, święty położył był ten warunek, iż 
póty będą wszelkićj mocy pozbawione, póki ich który czło­
wiek przez grzech nie uwolu'; murarze i rzeini śiucy, 
pracujący w domu św. Konona, dali się unieść złemu na­
tchnieniu i przepomnieli o przykazaniu śwętćm: „Nie 
bądźcie n'enasyc>. ni, ani n\ bogactwa chciwi,“ i ztąd, za 
karę za ich grzech, owa straszna i szkodliwa moc uwol­
nionych duchów p nad okolicą.

Uczony profesor powiada, iż dawni Słowianie wyo­
brażali 3obie, pod postaciami duchów, siły przyrody. Nie 
chcę przeczyć szan. profesorowi, to jednak mi się zdaje 
pewnćm, że pod duchami swemi nie rozumieli oni żadnych 
abstrakcji, ale istoty, chociaż — w ścisłćm wyrazu tego 
znaczeniu— nie materyalne, obdarzone jednak całą pe - 
nią osobliwości żywćj, samodzielnćj i rozporzą zającćj 
siłą. I tak pomiędzy Słowianami i po dziś dzień 1 Duch, 
to człowiek wewnętrzny, żywy, silny, rozumujący, ro­
zumny, czujący i czuły, tylko obrany z tćj ciele mćj i o- 
włoki, którćj żywotność on sam jeden tylko sta­
nowi.

Język monumentów Mik’osicza jest silny, jędrny, bo­
gaty, i zawiera masę słów i wyrażeń, dziś, albo zupełnie 
zatraconych, albo tylko w niektórych dochowanych języ­
kach.

Wdzięczność należy się panu Chodźce, że ważnym 
tÿm jabytkiem obznajamia swoich słuchaczy.

G wczorajszćm posiedzeniu izby nie mam viele do 
doniesienia. Ograniczyło się ono, juko pierwsze, na sa­
mych tylko prawie formalnościach. Do biura ¡rezydyal- 
negc w ciele prawodawczćm złożonym jednak zestal pro­
jekt do prawa budżetowego na rok 1870, co jest pra­
wdziwą nowością;' pierwszy tc bowiem raz się zdarza 
od niepamiętnych czasów, by prawo budżetowe było przed- 
łożonćm zaraz na wstępie obrad izb. Przemowy prezy­
dentów obu izb nie zawierają w sobie nic zasługującego 
na uwagę. Prawo o pensyach dla marynarzy, którego 
projekt także wczoraj został przedłożony, pełne jest in­
teresu, ale tylko dla interesowanych.

Siècle zawsze jeszcze wojuje z panem Veuillot 
o statuę Woltera, którą dziennik, niegdyś pana Havin, 
postanowił wznieść królowi francuskiego krytycyzmu. 
Gdyby pan Veuillot zupełnie zbyteczną polemiką” nie za- 
jątizał kwestyi, śmieszny projekt Siec la wznoszenia 
dzisiaj pomnika Wolterowi, dawno byłby upadł we wo­
dę: Kogo dziś rzeczywiście może obchodzić Wolter, Wol­
ter burzyciel tego, co już dziś od dawna zburzone, Wol­
ter, fabrykant trucizny, która przegryzła dziś już spółe- 
czeńclwe do szpiku kości. Dziś świat garnie się ku or­
ganizacji, ku dodalnieniu, Woltera by spokojnego zosta- 
wii w grobie, gdyby nie nierozsądna polemika fałszywych 
ze atorów konserwatyzmu. Śmiało twierdzić można, że 
je en pan Veuillot dzisiaj Siècla od śmieszności ratuje.

-viedzalem temi dniami pracownią jednego z na­
szych tutaj rzeźbiarzy, pana Marcelego Góyskiego. Wi­
działem tam ukończony biust profesora Wagi, na war­
sztacie biusty pana Andrzeja Zamoyskiego iAdama Mi­
ckiewicza, kilka medalionów i t. d. O tych wszystkeh
skarbach sztuki inną rażą.

FRUSY.
, r. . aer"n’ sticznia. Izba poselska odbędzie naj 

swe P0S1?dzenie plenarne jutro, na którćm obrado 
whJ4! Paktem do prawa, tyczącym się nabywani
; 7 °b®]iiżania realnego nieruchomości, kopali
f7wflitfliz W^aSn°oQLk Ipanów zamyśla w prayszł
nrawe z,e^rać si6 w komplecie i uchwali
prawe, budżetowe na rok 1869.

Podług co tjłko wyszłeg©-z druku trzeciego.sprawo­
zdania komisji petycyjnej izby poselskićj. objawił repre­
zentant rządu w komisji tćj następujące zdanie pod wzglę­
dem stósunków promieni fortecznj cb. „Skoro prawo eks- 
propryacyjne w sejmie załatwionćm zostanie, ma być 
przedłożone w związku z nićm nowe prawo tyczące się 
promieni fortecznych; jest atoli dotąd rzeczą niepewną, 
czy takowe przedłożone będzie parlamentowi Związku 
północno-uii mieckiego czy też sejmowi pruskiemu, a w osta­
tnim razie, czy jeszcze w tćj sesyi sejmowćj. Podług 
uchwały zresztą mjwyższego trybunału z dnia 15listopada 
1850 roku w sprawie Holke’go przeciw fiskusowi podług 
obecnie istniejącego prawa o promieniach fortecznych nie 
może być przyznane żadne wynagrodzenie. Przy przy- 
szłćm natomiast prawodawstwie jest zamiarem przyjąć wy­
nagrodzenie w zasadzie, przyczćm podnieść należy, że cię­
żar, jaki ztąd państwo ponosić będzie musiało, dojdzie do 
znacznych rozmiarów.

Przez uchwałę zapadłą w parlamencie Związku pół- 
nocuo-niemieckiego z dnia 9 czerwca r. z. zawezwany zo­
stał kanclerz Związku, ażeby ustanowić konsulat zwią­
zkowy w Peszcie jak najrycblćj. Rada związkowa prze­
kazała uchwalę tę na posiedzeniu z dnia 22 czerwca r. b. 
wydziałowi dla handlu celem zdauia z niego sprawy. Po 
nieważ handel z Węgrami | rzez ułatwienie komunikacyi 
znacznie się zwiększył, i ogromna zmiana, jaka zaszła 
w administracyi Węgier, wymagają ust nowiena reprezen- 
tacyi dla interesów kupieckich w centralnym punkcie ad­
ministracji i handlu Węgitr, przeto wnosi wydział, ażeby 
rada związkowa oświadczyła się, z zastrzeżeniem zatwier­
dzenia jćj uchwały przez parlament Związku północno- 
niemieckiego, za ustanowieniem konsulatu związkowego 
w Peszcie już w tym roku i przeznaczeniem dla k nsula 
pensyiAOOO tal., na jednego urzędnika biurowego 800 tal. 
Na posiedzeniu dnia 15 b. m. rada związkowa przyjęła ten 
wniosek.

Rokowania pomiędzy Związkiem północno niemie­
ckim a Szwecją o zawarcie układu pocztowego doprowa­
dziły do porozumienia pod względem portoryum i tarjfy 
pocztowćj, tudzież pod względem wzajemnego obrotu po­
cztowego. Jedynie kwestya co do komunikacyi morskićj 
nie została jeszcze rozstrzygniętą.

Przed trybunałem sądowym w Esslingen odbyło się 
dnia 19 bm. publiczne postępowanie przeciwko redaktorowi 
w Stutgardzie wychodzącego Beobachter Karolowi 
Mayerowi o obrazę pruskiego ministerstwa stanu a miano­
wicie o obrazę prezesa ministerstwa pruskiego hrabiego 
Bismarcka. Inkryminowane ustępy odnoszą się do mowy 
zagajającćj posiedzenia sejmu Rzeszy północna niemieckićj 
i do ukonstytuowania Związku połnocuó-niemieckiego. 
Instygator doktor Waechter z Stuttgardu wniósł o skaza­
nie obżałowanego na trzymiesięczne więzienie na fortecy 
i 100 florenów grzywien. Sąd skazał go na sześciotygo­
dniowe więzienie na fortecy i ICO florenów grzywien.

AUSTRYA.
i;? Wiedeń, 21 stycznia. Mowa od tronu, którą 

cesarz Napoleon zagaił posiedzenia tegoroczne izb fran­
cuskich, budzi tu, jak naturalna, wielkie zajęcie. Jako 
objaw zajęcia tego a zarazem rozmaitych zapatrywań, 
jakie takowa wywołała w kolach tutejszych politycznych, 
posłużyć może, korespondeneya do Augsb. Allg. Z tg, 
której autor, jak się zdaje, w ścisłych z kołami temi 
stoi stosunkach. Pisze on pomiędzy innemi, co nastę­
puje: „Zaznacza ona (mowa) wprawdzie fakt niewątpliwy, 
że konferencja ukończyła prace swoje, ale że nie załago­
dziła sporu, z powodu którego się zebrała. Bo gdyby 
decyzya europ jskiego tego areopagu była rzeczywiście 
stanowczą, to byłby i cesarz niewątpliwie z większą 
daleko dumą i z większym naciskiem ogłosił jej rezultat, 
który zgromadzenie widocznie dla tego przyspieszyło, 
by mowa od tronu mogła pierwsza oznajmić łaknącemu 
pokoju światu, iż dzieło pokojowe ukończone zostało. 
Wszystkie więc mocarstwa zgodziły się co do zasad 
które mogą przyczynić się do zbliżenia Grecyi i Tur- 
cyi — lecz jakąż rękojmią daje ta zasadnicza zgeda, 
że i rządy ateński i carogrodzki przyjmą takową, i cóż 
się stać ma w razie, jeż. li jej nie przyjmą? Niepe­
wność ta jest tćm większą, ponieważ nie tylko nie po­
myślano o ewentualnej egzekucyi. lecz takową wyraźnie 
wykluczono. Z tćm wszystkićm nie można ztąd, że 
wojna jeszcze jest możebną, wnosić, iż pokój jest 
niemożebny. Zaraz po utrzymaniu pokoju, pisze je­
den z najgenialniejszych publicystów tutejszych, przy­
chodzi wiara w jego utrzymanie. Obawa przed zarazą 
pomaga do jćj rozpowszechnienia, odwaga jest tarczą 
przeciw nićj obronną. W równy sposób mają ob wy 
przed zerwaniem pokoju tę siłę złowrogą, iż same się 
przez -się urzeczywistniają. Prowadzą bowiem do walk 
na słowa, które drażnią, do uzbrojeń, które wywotoją 
zbrojenia, do podejrzeń, których następstwem niedowie­
rzanie, do usposobienia, które woli w ostateczności szu­
kać pewności niż znosić dłużćj męczarnie niepewności, 
Kto przeto chce pokoju, starać się przedewszystkićm 
powinien, by weń uwierzył.“

Do wczorajszćj Debat te donoszą o intermezzo, 
jakie się onegdaj wieczorem ob grać miało z wielką żywo 
ścią w wydzi; le budżetowym izby poselskićj przy ustano­
wieniu wydatków na budowę dróg w r. b. ponfędzy po­
słami polskimi a ministrem dr. Giskrą. Powtarzając za 
wzmiankowanym dziennikiem następujące w tćj mierze do­
niesienie, pozostawiamy mu naturalnie odpowiedzialność 
za jego praw dziweść. Według tego miał poseł dr. Zybl- 
kiewicz zainterpelować ministra spraw wewnętrznych, dla 
czego przeznaczona na budowę dróg w Galicji suma . be- 
cnie jeszcze zmniejszoną została, ile że posłowie polscy 
w minionym już roku wykazali niedostateczność wyznaczo- 
nćj wtenczas kwoty, lubo ta większą tyła, niż postanowio­
na w roku bieżącym przez ministra i.wota. Z powodu 
tego miała się żywa wszcząć sprzeczka pomiędzy dr. Gi­
skrą a posłami polskiemi, Jo Któićj wmię-zał się mianowi­
cie poseł dr. Schindler, aż nareszcie minister oświadczył, 
iż wolnym jest od wszelkiego zarzutu, jakoby Galicją chciał 
upośledzić, ponieważ nie kto inny jak sam hr. Goluchi.w'- 
ski tak niską podał kwotę jako potrzt bną na ten cel dla 
Galicyi. Oświadczenie to miało w kołach p, lskich wywo­
łać wielką sensacją. J

W zakładzie obłąkanych w Peszcie umarł dnia 18 bm 
w 57 roku roku życia Bartłomićj Szemere, który r. 1848 
był węgierskim ministrem spraw wewnętrznych a r. 1849 
prezesem ministerstwa. Po k: pitulacyi pod Vilagos opu­
ściwszy kraj rodzinny, mieszkał odtąd w Paryżu i dopiero 
roku zeszłego dozwolonym mu był powrót do ojczyzny 
którą, złamany już fizycznie, oglądał tylko, by wkrótce 
uledz cieuleczonemu obłąkaniu.

W Kleinschelken w Siedmiogrodzie napadła kupa 
wilków na trzodę owiec i porwała nie mnićj jak 80 sztuk. 
W boru pobliskim, dokąd się wilki udały z swą zdobyczą, 
znaleziono dnia następnego jeszcze dwadzieścia zabitych 
owiec.

WŁOCHY.
* Floreccya, 20 stycznia. Włoska izba niższa na 

czternastu już dotąd posiedzeniach obradowała nad pro­
jektem rządowym reorganizacyi administracyjnćj kraju, 
nie doszedłszy jeszcze dalćj jak do rozpraw specyałnych

i to nad artykułem pierwszym prawa, obejmującego w 
ogóle .150 artykułów. Z początku starała się opozycya 
opóźnić zawotowanie prawa przez podawania niezliczo­
nych, niekiedy nawet śmiesznych i nierozsądnych po­
prawek; ale i ten manewr nie Zdawał jćj się być 
dostatecznym do zwalczenia obecnego ministerstwa i dla 
tego wpadł p. Rattazzi na nowy fortel, który miał 
nowe ministerstwu zgotować trudności. Gdy bowiem 
przedłożony w izbie przed kilku dniami a poparty przez 
rząd wniosek, aby takowa poświęciła się z całą gorli­
wością projektowi temu, a wszystkie inne sprawy skre­
śliła z porządku dziennego, przeznaczając jeden tylko 
dzień w tygodniu do ich załatwiania, wielką większością 
przyjęty został, wystąpiła opozycya nagle z wnioskiem, 
aby rozprawy nad prawem o reorganizacyi administra- 
cyjnój odłożyć aż po dyskusyi nad interpelacyami, do- 
tyczącemi wywołanych przez zaprowadzenie podatku od 
miewa walk, która na jutro dnia 21 r. b. naznaczoną 
została, a w miejsce jego zamieścić na porządku dzien­
nym budżet za rok 1869, ponieważ z miesiącem lutym 
kończy się budżet prowizoryczny.

Przeciwko wnioskowi temu wystąpił otwarcie i od­
ważnie minister skarbu hr. Cambray Digny, oświadcza­
jąc, że wniosek ten jest tylko fortelem stronniczym, by 
zapobiedz zawotowaniu tak bardzo potrzebnych reform 
administracyjnych, bez których przeprowadzenia regu­
larne gospodarstwo finansowe nie jest możebnćm, a to 
tćm bardziej, ponieważ aż do końca lutego, gdzie uchwa­
lony budżtt prowizoryczny kończy się, ustanowienie bud- 
ż tu za rok 1869 nie jest możebnćm i ministerstwo dla 

■ tego wnieść będzie musiało o przedłuż, nie tego termi­
nu; ztąd upraszał w końcu izbę, aby dopiero po zawo­
towaniu projektu reform administracyjnych zajęła się 
ustanowieniem budżetu. Przewódzca lewicy, p. Crispi 
starał się wprawdzie podać w podejrzenie inteneye rzą­
du, podsuwając mu, że umyślnie pragnie prowizory­
cznego tylko budżetu, by pieniądze państwa wydajać 
bez kontroli, ale hr. Cambray Digny odprawił p. Crispi 
i jego stronników energicznie i skutecznie, zauważając, 
że insynuacye p. Crispi bynajmniej go nie dotykają, 
gdyż ma to mocne przekonanie, iż kraj wcale im nie 
wierzy. Wniosek p. Crispi i opozycyi dąży zdaniem 
ministra do. tego, by odwlec reformy administracyjne 
lub nawet je uniemożebnić; i dla tego prosił izbę, aby 
nie dała się obałamucić i odrzuciła jego wniosek. Izba 
odrzuciła rzeczywiście ogromną większością wniosek p. 
Crispi i opozycyi.

Członkowie prawicy odbyli tych dni naradę poufną, 
by się porozumieć co do zachowania się w obec jutrzej­
szych rozpraw nad interpelacyami. Postanowiono i zo­
bowiązano się wzajemnie do głosowania za rządem a 
członkowie obecni obiecali wysłać listy do swych oso­
bistych przyjaciół, wzywając ich, aby w dniu interpela­
cji stawili się w izbie i poparli rząd. Jest przeto na­
dzieja wszelka, że rząd z tćj walki wyjdzie zwy- 
cięzko.

Że zresztą wzburzenie, wywołane zaprowadzeniem 
podatku od miewa nie zupełnie się jeszcze uśmierzyło, 
jak to zaręczały już dzienniki rządowe, dowodzi nastę­
pujący manifest republikański, który tych dni nie tylko 
w Medyolanie ale i na prowincyi rozszerzano i na kil­
ku rogach ulic przybito. „Podatkod miewa! — mówi 
manifest ten, — precz z rządem włoskim! Śmierć po­
dłemu młynarzowi, który nam chleb kradnie z ust, któ­
ry odbiera nam religią i który dzieci nasze zabija w 
niepotrzebnych wojnach! Niech żyje rząd austryacki! 
Niech żyje Papież! Niech żyje chłeh bez podatku od 
miewa! Niech żyje rewolucja! Niech żyje naród wło­
ski! Rewolucyi potrzeba, Włosi! jeżeli jćj nie będzie, 
zginęliśmy wszyscy. 5 stycznia 1869. Tajny komitet 
republikański.“ W skutek manifestu tego aresztowano 
do 50 osób, podejrzanych o jego rozszerzanie.

Według nadesłanych do ministerstwa spraw we­
wnętrznych sprawozdań urzędowych zginęło aż do 12 
b m. w walkach, wywołanych przez zaprowadzenie po­
datku od miewa 257 ludzi, 1099 jest rannych a 3288 
aresztowano, tak że liczba ofiar tego podatku dochodzi 
do 5194.

Tutejszy korespondent Gazzetta di Torino do­
nosi, że hr. Vimercati, wojskowy attache poselstwa wło­
skiego w Paryżu, przybył przed kilku dniami tajemnie 
prawie do Floiencyi, że miał długą audyencyą u króla 
i że kilkakrotne odbywał rozmowny z ministrami hr. Me- 
nabreą i Cambray Digny jako tćż z komturem Barbo- 
lani, sekretarzem jenerałnym w ministerstwie spraw za­
granicznych. Następnie wrócił hr. Vimercati do Paryża. 
Według ogólnego tu mniemania wywołały bytność 
tę jego powody, dotyczące ważnych kwestyi poli­
tyki międzynarodowej. Dotąd jednakże nie dowiedzia­
no się jeszcze o żadnych bliższych w tćj mierze szcze­
gółach.

ANGLIA,
* W londyńskićj korespondencyi Gazety War­

szaw skié j następujące między innemi czytamy 
uwagi :

„Rok miniony był bardzo ważny w historyi Anglii ; 
przypuszczalne jego skutki nie objawią się jednak na­
tychmiast, ujrzymy je dopiero po pewnym przeciągu 
czasu. W roku tym Anglia zrobiła krok stanowczy na 
drodze demokratyzowania swej konstytucyi. Nie czu- 
jemy tego dotąd w świeżo wybranym parlamencie, który 
co do ogólnego ducha nie różni się od swego poprze­
dnika; ale ziarno rzucone wzrośnie. Rok miniony w An­
glii, podobnie jak w całej Europie, był bezpośrednim 
dalszym ciągiem roku poprzedniego; tak samo rok 
przyszły będzie dalszym ciągiem dwóch swoich poprze­
dników i. prawdopodobnie w niczćm się od nich różnić 
nie będzie, chyba tćm, że może zbliży świat do roz­
strzygnięcia pytań, jakie mu wypadki stawiły. Losy 
Europy są dziś złożone na niezmiernie czutój wadze; 
igiełka wskazująca chwieje się ciągle; lada włos, lada 
dmuchnięcie na jedną, z szal, odciąga ową igiełkę od 
strony pokoju ku strofiie wojny. Któż zaręczyć może, 
iż nie znajdzie się jakiś podmuch silniejszy, który szale 
stanowczo przeważy? Oto i teraz opinia publiczna tu­
tejsza uspokoiła się nieco z powodu sporu turecko- 
greckiego, ale do zupełnego spokoju wcale jeszcze nie 
wróciła. Opinia ta jednak wcale nie jest tak czuła 
i trwożliwa na sprawy zagraniczne, jak na stałym lą­
dzie Europy. Położenie Anglii jest bezpieczniejsze jak 
wszystkich innych państw; jedynym jćj sąsiadem Ocean, 
który jest dla nićj przyjacielem wiernym, nie zaś wro­
giem, który zwłaszcza nie trzyma na swe rozkazy mi­
liona bagnetów. Pomimo tego jednak zajście ateńskie 
zastraszyło opinią; jedyne uspokojenie znalazła ona 
w tćm, że nie wszystkie mocarstwa są równie do wojny 
przygotowane, że wszystkim prawie brakuje pieniędzy, 
innym broni odpowiednićj dzisiejszym wymaganiom, 
innym ludzi, nie rekrutów, ale żołnierzy wyrobionych, 
oficerów i generałów. Przypuszczają więc, że czas bę­
dzie strachać się na dobre, gdy ci co nie są jeszcze 
przygotowani, zaczną się na dobre przygotowywać, sku­
pować konie, zaprzęgać wszystkie armaty swych bateryi. 
Takich przygotowań ukryć niepodobna, chociażby nawet

robione były cząstkowo, korpusami lub pewną znaczniej 
szą liczbą dywizyi. O takich przygotowaniach, za dwie 
się one rozpoczną, wiedzą zaraz rządy interesowane, 
nie. czekają aż ogłoszone będą przez dzienniki danego 
kraju;, od tego są konsulowie i rozmaici agenci jawni 
lub tajni, których się w takim razie używa.

Przy niezmiernie rozwiniętych wnaszśj epoce komu- 
nikacyach handlowych tajemnica w podobnych wypadkach 
jest niepodobną. Wynik to coraz silniejszej pomiędzy 
ludźmi solidarności. Korespondent któregoś z wici Kich 
tutejszych domów handlowych lub fabryk, piszący z ja­
kiegoś tam zakątka, a gdzież tutejszy handel korespon­
dentów. nie ma? donosi, że w jego okręgu kompletują 
zaprzęgi bateryi lub powołują ludzi do szeregów, donosi 
o tćm może nawet nie w interesie rządu angielskiego, 
ale po prostu w interesie handlowym, lecz rząd tutej­
szy będzie miał o tern wiadomość. Rząd ten nie szczędzi 
pieniędzy na swą dyplomatyczną policyą, ale chociażby 
mnićj wydawał, zawsze będzie dobrze uwiadomionym 
o wszystkićm, o czćm wiedzieć potrzebuje. Winien to 
kolosalnemu handlowi angielskiemu, a w znacznej części 
wielkićj samodzielności ich sądów. Każdy podróżnik 
angielski, czy to uczony, czy komisant handlowy, czy 
przemysłowiec, inżynier, mechanik uważa za obowiązek 
patrzeć na sprawy i rzeczy kraju, który przejeżdża lub 
w którym pracuje, ze stanowiska interesu angielskiego, 
nie uwodząc się formułkami i ogólnikami powtarzanemu 
mu na miejscu lub krążącemi po lądzie stałym. Nie 
mówię tu o niezliczonych korespondentach dziennikar­
skich, pomiędzy którymi niemało można naliczyć by­
strych postrzegaczy, chociaż rzadko sprawiedliwych 
sędziów, bo wszystko do interesu angielskiego stósują. 
Ci korespondenci zwykle bardzo dobrze płatni, zajmu­
jący nader poczesne społeczne stanowisko, chociażby 
tylko skutkiem rekomendacyi swych bogatych i potę­
żnych dzienników, otaczani nieraz podchlebstwami na­
wet, — tacy korespondenci są naturalnymi jawnymi 
agentami, posiadającymi bystrość i środki potrzebno 
dowiedzenia się lub domyślenia się wielu rzeczy. To 
zsolidaryzowanie się wszystkich ukształconych klas spó- 
łe.czeństwa angielskiego z interesami ich kraju, jakikol­
wiek rząd losami jego kieruje, jest z jednej strony 
najpiękniejszym rysem charakteru politycznego Anglii, 
z drugiej stanowi ważną dyplomatyczną siłę ich rządu. 
Każdy Anglik myślący czuje się cząstką wielkiej cało­
ści, nad którćj bezpieczeństwem czuwać, którćj interesu 
bronić w miarę swych sił i umiejętności tak dobrze 
jest obowiązany jak lord Clarendon, jak lord Stanley, 
jak uiebądź który z lordów, którym królowa Wiktorya 
angielska powierzyłapieczęć spraw zagranicznych. Nieb dę 
twierdził, żeby wiadomości otrzymywane temi rozma- 
itemi drogami były wszystkie równej wartości; ale naj­
przód kontrolują się same swą rozmaitością, a potćm 
kontrolowane są raportami urzędowemi posłów, konsu­
lów i różnego rodzaju agentów rządowych. Szczegól­
niej kiedy chodzi o akta takie jak przygotowania wo­
jenne, rząd angielski może być pewien, że będzie szy­
bko, wiernie i szczegółowo zawiadomiony. (Ustęp po­
wyższy polecamy uwadze naszych czyte ników, miano­
wicie na prowincyi. Przyp. Red. Dzień. Pozn)

Otóż opinia tutejsza dla tego objawia większy spo­
kój co do kwestyi grecko-tureckiej, że rząd tutejszy nie 
otrzymał jeszcze wskazówek, by przygotowania do wię­
kszej wojny robiono tam, gdzie one potrzebneby były. 
Rząd grecki wprawdzie wojowniczo przemawia, ale tćm 
się tutaj nie straszą; Grecya za małą jest potęgą, a 
floty moTza Śródziemnego francuska i angielska stano­
wią razem zbyt wielką siłę. Przedewszystkićm rząd 
grecki nie ma pieniędzy. Zażądał on od Izb 100 mi­
lionów drachm czyli prawie 4 mil. fst. na uzbrojenie. 
Znaczna to suma na fundusze, któremi Grecya rozpo­
rządzać może; nie wiadomo zkąd jćj dostanie, jeżeli nie 
znajdzie jakiegoś poręczyciela. Anglicy, którzy są bar­
dzo wyrachowani i przedewszystkićm ” cenią handlową 
sumienność, utrzymują, że ta suma daleko lepićj byłaby 
umieszczona, gdyby zamiast wydawania jćj na cele wo­
jenne, obrócono ją na zapłatę procentu od papierów 
rządowych greckich, których posiadacze od lat czterdzie­
stu grosza nie widzieli Czasy bardzo się zmieniły. Nie 
ma już tutaj ani Canningów, ani Byronów. Plemię an­
gielskich hellenofilów wygasło. Ich miejsce zajęli tur- 
kofile. Niewypłacalność Grecyi i jćj niespokojna ruchli­
wość wiele się do tćj zmiany przyczyniły. Handlom ość 
i konserwatyzm to główna cecha politycznego temp >ra- 
mentu Anglików. Wprawdzie Grecya produkuje dziś 
daleko więcej korynckich rodzynków, wina, fig, oliwy 
jak produkowała za czasów tureckich; ale Anglicy obli­
czyli, że ten wzrost produkcyi byłby przyszedł natural­
nym biegiem rzeczy, chociażby Turcy siedzieli do tój 
pory na ateńskim akropolu. Według nich Grecya, wy­
wdzięczając się Europie, powinnaby produkować trzy 
razy więcej jak dziś produkuje, a przedewszystkićm trzy 
razy więcćj od Anglików kupować. Obliczają oni, coby 
to z kapitałem i pracą angielską można zrobić na pię- 
knój i błogosławionej ziemi Leonidasów i Temistokle- 
sów, ileby to lokomotyw przebiegało już równiny Ala- 
ki, ile szos przerżnęłoby góry Tajgetu, ile lokomobil 
wyciskałoby słodkie dary Bachusa. Ponieważ Grecy te­
go wszystkiego nie zrobili dotąd, ponieważ nie n ają 
nie tylko kolei żelaznych, ale nawet dróg dobrych, po­
nieważ nie osuszyli nawet rozległych bagien, które mo­
gą dać wielkie obszary najpiękniejszego czarnoziemu. 
więc są w przekonaniu Anglików marnotrawcami a co 
gorsza marzycielami.

Wprawdzie Grecy pod względem zabieglości i zrę­
czności kupieckiej przewyższają Anglików; zaczynając 
od Aleksandryi, na całej wschodniej części morza Śród­
ziemnego, na każdym punkcie, gdzie tylko jest tyle wo- 
fiy, by na niej najwątlejsza pływała szalupa, nim An­
glik przybędzie, już tam Grek siedzi, zwinny, sprytny 
ruchliwy, rozumiejący doskonale potrzeby, słabości, a 
przedewszystkićm ciemnotę tych, z którymi handluje 
To jedno budzi dla nich pewien szacunek, podtrzymy­
wany znaczeniem wielu znakomitych firm greckich roz­
siadłych po ważniejszych portach Europy południowćj 
a nawet i tutaj. Wprawdzie Byron chcąc podniecić 
Greków do powstania zarzuca im, że:

„Tylko rozwożą przez ościenne państwa 
„Z nowym towarem stare oszukaństwa.

myśli wcale Gfieków zachęcać do innćj roboty jak o 
rozwożenie „nowego towaru,“ a może tćm więcśiby i 
szanowała, im więcćj rozwoziliby „starych oszukańsi, 
Owszćm najwięcej właśnie Grekom zarzucają tutai 
za często idą za jadami, jakich im Byron w swych' p 
śmach udzielał, że nie mogą zapomnieć o dawnej wi 
kości, a nie pamiętają o traktach pocztowych, płn^ 
Ramsona i siewnikach Howarda, któreby dały wiek: 
zarobek, Anglikom zaś. pozwoliły zasypiać spokojnie 
wygodnym materacu nieinterwencyi. Zapominają, że 
co dziś widzimv w Grecyi, jest przedewszystkićm ] 
niecznym skutkiem tego co zrobiła konfereneya lond- 
ska, jćj nie dość rozwiniętych dobrych chęci i aż na 
udowodnionych przez czas jćj błędów, któro głów
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Anglii przypisać należy, a które już przed laty czter­
dziestu wytykał bardzo logicznie mądry Leopold sasko- 
koburski, późniejszy król Belgów, odrzucając ofiarowaną 
mu grecką koronę. Jeżeli Grecya dzisiejsza za często 
budzi ze snu dzisiejszą dyplomacyą angielską, to tylko 
pokuta za grzechy ojców tśj dyplomacyi.“

Telegramy.
Stuttgart, 22 stycznia. Staatsanzeiger fiir 

Wfirttemberg ogłasza za bezpodstawną wiadomość, że 
Wyrtembergia wystósowała wniosek do prezydyum Zwią­
zku północno-niemieckiego, dotyczący wzajemnego odsłu- 
giwauia wojskowości.

Wiedeń, 21 stycznia. Dzisiaj o godzinie 8 wieczo­
rem przybyli tu książę i księżna Wales, przyjmowani 
przez cesarza na dworcu, i stanęli w zamku cesarskim, 
w dzielnicy leopoldskićj.

Wiedeń, 22 stycznia. Wiener Zeitung ogłasza 
w części urzędowój nominacyą 20 członków dożywot­
nich izby panów. Należą oni do różnych stanów. Da- 
lój ogłasza zawarty na dniu 14 lipca traktat handlowy 
między Szwajcaryą a Austryą.

Wiedeń, 22 stycznia. Na dzisiejszém posiedzeniu 
izby niższćj odpowiedział minister spraw wewnętrznych 
na interpelacyą posła Grocholskiego, dotyczącą przedło­
żenia w radzie państwa rezolucyi sejmu galicyjskiego, że 
rząd nie jest w położeniu przedłożenia tych uchwał, po­
nieważ nie może uznać konstytucyjnego do tego zobo­
wiązania i ponieważ z drugiéj strony według regulaminu 
izby wolno tylko przedkładać wnioski członków rady 
państwa lub projekta rządowe.

Peszt, 22 stycznia. W dobrze poinformowanych 
kołach upowszechniona jest wiadomość, że sejm zwołany 
zostania na dzień 3 kwietnia.

Peszt, 22 stycznia. Pesti Naplo oświadcza: Całą 
austryacko-pruską polemikę zapomnieć należy : w Austryi 
nie ma już polityki gabinetowej. Panujący i lud pragną 
pokoju, Prusy i Austrya potrzebują go dla swego skon­
solidowania, w czém nie powinny sobie przeszkadzać.

Paryż, 21 stycznia. Jak słychać, przyjmować bę­
dzie cesarz poselstwo chińskie w przyszłą sobotę w Tui- 
leryach. — W sprawie Crédit mobilier i Société immo­
bilière zmienił dziś sąd apelacyjny wyrok trybunału cy­
wilnego, na mocy którego postępowanie sądowe natych­
miast rozpocząć się miało, i zezwolił na uproszony przez 
likwidatora towarzystwa pana Germiny dwumiesięczny 
termin, w czasie którym ma być jeszcze zwołane walne 
zgromadzenie akcyonaryuszów.

Paryż, 22 stycznia. Journal officiel pisze w wy­
daniu wieczorûém: Konferencya ustanowiła już depeszę, 
którą gabinet ateński ma być wezwany do przyjęcia za­
sad, uchwalonych jednozgodnie na konLrencyi przez wiel­
kie mocarstwa. Odpowiedź rządu greckiego nadejdzie 
prawdopodobnie w przebiegu przyszłego tygodnia a p. 
Lavalette zwoła natenczas raz jeszc e konferencyą, by 
uwiadomić ją o odnośnych doniesieniach i ostateczne 
zawiązać obrady.

Paryż, 22 stycznia. Journal officiel zwraca na 
to uwagę, że ogłoszenie finansowych operacyi, połączo­
nych z losowaniem premii a mających zupełny charakter 
loteryi, pociągnąć za sobą może sądowe śledztwo.

Londyn, 22 styczyia. Spodziewają się dziś przybycia 
prezesa ministerstwa p. Gladstone. — Z Waszyngtona do­
noszą telegrafem podmorskim z dnia wczorajszego, żezawią 
zano rokowania o zakupienie wyspy Kuby pomiędzy rzą 
dem północno-amerykańskim a hiszpańskim.

Madryt, 21 stycznia. Cztery angielskie domy han­
dlowe ofiarowały jako pożyczkę ministrowi prac publi­
cznych 2 miliardy realów na budowę kanałów i zakłady 
irygacyjne. Minister przyrzekł, że wszystkich dołoży sta­
rań, by przedsięwzięcie to do skutku doprowadzić.

Lizbona, 21 stycznia. Na dzisiejszém posiedzeniu 
izby poselskiéj oświadczył prezes gabinetu, że król po­
stanowił zatrzymać ministerstwo dotychczasowe.

Stockholm, 22 stycznia. Sekret rz gabinetowy pan 
Lindstrand mianowany został ministrem rezydentem 
w Madrycie a miejsce jego tutaj zajmie dotychczasowy peł­
nomocnik w Madrycie baron Beck-Friis ; pełnomocnikiem 
przy W. Porcie zamianowany Olaf Stenersen.

Bukareszt, 21 stycznia. Na dzisiejszém posiedzeniu 
izby deputowanych ganił minister spraw wewnętrznych p. 
Kogolniczano wybryki p. Bratiano. Dalsza zgoda mini 
sterstwa z izbą stała się wątpliwą.

Bukareszt, 21 stycznia. Ukończono teraz proces, wy­
toczony przeciw członkom zamierzonój w zeszłóm lecie 
hułgarskiój wyprawy, a każdy przywódzca skazany został 
na 6 miesięcy więzienia.

Waszyngton, 21 stycznia. (Telegrafem podmorskin? ). 
Senat zwrócił izbie reprezentantów projekt do prawa, ty­
czący się taryfy mielzi, z przyjętemi przez siebie po­
praw k mi.

Wiedeń, 83 stycznia. ST. freie Presse 
ojęł»*zn telesr*»«» eatrosr «dzUi z dnia 33 bm., 
weiłlug s-łóreao *». wezyr ońwiadezył Uliku 
l$e»ł«»ni Katfot» otulenie swoje z rezultatu k«»M- 
lereneyl, dodając, że, jeżeli Grecy» stawiać 
nie będzie trudności, nie nie stoi na icrzeszko- 
dzie cofnięciu ultimatum.

Peszt, 31 stycznia. Bisiążę prymas wy­
dal z okazy! wyborów list pasterski, wjinl- 
rwony przeciw agitaeyom najskrąjnicjszej 
lewicy.

' 1 1 1 "■■■    11,11

Ostatnie wiadomości.
* Od korespondenta naszego lwowskiego (3), znaj­

dującego się chwilowo w Tarnopolu, otrzymujemy w tćj 
chwili list następujący:

Tarnopol, 21 stycznia.
(3) Jeszcze ztąd do Was piszę, bo mi doniesiono ze 

Lwowa, że telegram wysłany do Paryża z redakcyi Dz. 
Pozn., (którego nawiasem powiedziawszy nigazie tu nie 
widzę : — telegram o rozkazie wydanym do załóg galicyj­
skich, aby w przeciągu dni 14 tak się przygotowały, by 
każdej chwili w pole wyruszyć mogły, został ,jćj z Berlina 
zwrócony jako „unzulässig.“ Wyborne! jak mówią Czesi. 
A przecież jest to prawdą. Czy za dni 14 nadejdzie 
rozkaz do wymarszu, jest innóm pytaniem, ale że 
przygotować się kazano, i że się już pospiesznie 
przygotowania robią, jest niezaprzeczalnćm. Mimo 
to jest także prawdą, że kompanie dotąd na stopie po- 
kojowćj, liczą po 60 ludzi w przecięciu. Nakazu powo­
łania urlopników dotąd nie wydano, co zresztą nic nie 
stanowi, bo w przeciągu dni 14, skoroby potrzeba, 
na stę pę wojenną (t. j. 180 ludzi na kompanią) postawić 
można wojsko. Gorsza rzecz z karabinami odtylcowemi. 
Każda kompenia ma ich ledwie 100—120 sztuk, a po­
trzeba, gdy armia na stopie wojennój, po 180 na kompa­
nią. W czasie pokoju ma każda kompania tylko jedne­
go dobosza i jednego cieślę. Gdy stopa wojenna zaprowadza 
się, potrzeba ich po dwóch na kompanią. Widać, że się 
tego spodziewają, bo już się za drugimi doboszami i cieślami 
orh^-ą. Dodam w końcu, że na Bukowinie od gra­
ficy rumńńskiój zamierzają wystawić, znaczny korpus 
obserwacyjny. Już porobiono zapytania co do zapasów 
żywności, dla ludzi i koni.

Od przybyłych z moskiewskiego zaboru dowiaduję 
się, że w Odessie jest mnóstwo amerykańskich oficerów 
marynarki w slnżhio knnców moskiewskich, nosiadaia- imarynarki w służbie kupców moskiewskich, posiadają 
cych statki. Utrzymują, że oni przejdą wkrótce w słu­
żbę marynarki moskiewskićj. W ogóle bardzo wielu 
oficerów amerykańskich bawi obecnie w państwie mo- 
skiewskićm pod różnemi pozorami.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 23 stycznia. Mróz przenikliwy, jaki od kilku 

dni nawiedził nasze miasto, był prawdopodobnie główną prze­
szkodą, dla której niezwykle szczupła tylko liczba publiczności 
przybyła wczoraj wieczorem na salę bazarową,. Mimo to nie mo­
żemy się powstrzymać od wyrażenia naszego zdumienia nad tą 
obojętnością polskiego społeczeństwa dla podobnych odczytów, 
na które niemiecka publiczność, ile razy tylko nadarza się jej 
sposobność, dąży z pospiechem, by korzystać z wykładu prele­
gentów. Dość przytoczyć, że aula tutejszej szkoły realnej zawsze 
jest przepełnioną w godzinach, w których się odbywają publiczne 
prelekcye. — P. dr. Roman Szymań-ki czytał nam wczoraj naj­
mującą rozprawę „O ruchach kozackich w połowie XVII wieku“, 
osnutą starannie na tle źródłowych wiadomości, jakie najznako­
mitsi historycy nasi w tej kwestyi podają. Jakkolwiek nie cał­
kiem zgodzilibyśmy się na myśl przewodnią szanownego prele­
genta, który ruchy kozackie i wszelkie złe, jakie ztąd dla Polski 
wynikło, wyłącznie niemal zdawał się przypisywać szlachcie, 
przecież ubolewamy, że pan dr. S. nieskończył odczytu swej pra­
cy, ale ją przerwał w połowie, nie chcąc zbytecznie przedłużać 
prelekcyi.

—i * Zarząd nad założyć się mającćm archiwum prewln- 
eyona’nem w Poznaniu dla W. Księstwa Poznańskiego powie­
rzono doktorowi filozofii Schuchardowi z Berlina. Pan Schuchard 
przybywa do Poznania celem objęcia swego urzędu, jak donosi 
Neue Posener Ztg, już dnia 1 p. m.

— * P rsouał a.cmlnlstracyjny władz miejskich w Po­
znaniu składa się z 288 osób. W liczbie tej zawarci są już 
i obywatela, -prawujący bezpłatnie różne funkcye

— * Nie dawno temu przybył w mieście naszem nowy
skład cygar pod firmą panny iśielanli ŁakińszićJ przy placu 
Wilhelmowskim. Dobroć i taniość towaru, jakotóż znane z za­
cności nazwisko właścicielki pozwalają spodziewać się, że publi­
czność przyczyni się do utrzymania i wzrostu świeżo założonego 
handlu. ,

— * Petyoya właścicieli nieruchomości na Sródce, o któ­
rej w onegdajszym numerze Dziennika wspomnieliśmy, przesła­
na do izby poselskiej, brzmi w streszczeniu podług Gaz. Tor. jak 
następuje:

Rząd postanowił ufortyfikować tak zwany ostrów Tumski, 
leżący wewnątrz miasta Poznania. Do tej twierdzy, leżącej we­
wnątrz miasta i wewnątrz wieńca fortyfikacyi okalających Poznań, 
zastosowano regulamin forteczny z 10 września 1828, wydany tyl­
ko dla zewnętrznych iortyfikacyi. Zatem rozkaz gabinetowy z 16 
grudnia 1847, którego nie ogłoszono w Zbiorze Praw, wydano do 
władzy wTojskowej, stanowiąc, że dla tych fortyfikacyi ostrowu 
Tumskiego mają się rozciągać promienie forteczne na przedmie­
ścia Ostrówek, Śródkę, Cbwaliszewo, Berdychowo, Piętrowo, i na 
Zagórze w myśl owego regulaminu fortecznego. Przez to po raz 
pierwszy i dotąd jedyny zastosowano regulamin, jedynie tylko 
wydany dla zewnętrznego wieńca fortecznego, do części miasta 
wewnętrznych, i do tego już zabudowanych. Bo choć te dziel­
nice nazywają „przedmieściami“, wszystkie one bezpośrednio sty­
kają się z miastem tak nazwanem „właściwem“ i znajdują się 
wewnątrz walów fortecznych.

Ścieśnienia co do budowy i naprawy budynków położonych 
w pierwszym i drugim promieniu fortecznym tumskim prawie zu­
pełnie zniszczyły wartość nieruchomości tam położonych; kredyt 
realny upad!, hypoteki wypowiedziano, i ani. prywatnych ani pu­
blicznych kapitałów na nie dostać nie było można.

Podpisani pod petycyą właściciele nieruchomości, których 
w prawach nabytych prawnie samowolnym i nieprawnem zastoso­
waniem regulaminu fortecznego z 10 września 1828 do części mia­
sta wewnętrznych ciężko pokrzywdzono i na majątku uszczuplono, 
przeszli napróżno wszelkie instancye administracyi drogą zażaleń 
i ponownie, tak u izby poselskiej, jak u izby panów sejmu pru­
skiego, prosili

aby zastosowanie o promieniach fortecznych z 10 września
1828 na cytadelę tumską w Poznaniu uznano za żadne,

5 albo aby prawem postanowiono, iż państwo ma zakupić na
własność grunta leżące w pierwszym i drugim pTomie!r>rxi 
cytadeli tumskiej w Poznaniu.
Sejm wszędzie uznawał prawa pokrzywdzone petentów i że 

państwo powinno icb wynagrodzić; ponownie polecano petycyą 
rządowi do uwzględnień a, wreszcie na wniosek posła Bentkow­
skiego izba poselska 16 marca 1860 poleciła rządowi petycyą dla 
zaradzenia, ale wszystko napróżno. Petenci zwątpiwszy przestali 
petycyonować, ponieważ oczywiście rząd nie przywięzywał wagi 
do uchwał sejmowych.

Tymczasem rząd królewski nietylko nie zrobił nic, aby wy­
nagrodzić tych właścicieli albo choćby tylko ile możności ludz- 
kiem zastosowaniem przepisów regulaminu powołanego złagodzić 
skutki krzywdy wyrządzonej, ale owszem te przepisy tak surowo 
wykonują, jak gdyby chciano zbrzydzić do szczętu wszelką po­
siadłość w tym promieniu albo posiedzicieli za to ukarać, że śmieli 
użalać się, a poselskiej izbie zarazem gruntownie pokazać, jak 
mało rząd zważa na jej uchwały.

Na dowód drobiazgowości w ograniczaniu posiadłości z pier­
wszego i drugiego promienia fortecznego tumskiego niechaj dwa 
posłużą przykłady.

Szewc i posiedziciel Hejducki kazał dom swój na Sródce 
na nowo pomalować, nie prosiwszy poprzednio władzy fortecznej 
o pozwolenie. Tak Hejduckiego jak z mistrza mt larskiego Herr- 
manna który pomalowanie kazał wykonać, za kontrawencyą prze­
ciw regulaminowi skazano na karę dwóch talarów.

Restaurator Pisankę w progu domu swego na Śródce poło­
żonego w drugim promieniu fortecznym wyjął stopnie spróchniałe 
i sam zastąpił je nowemi deskami. "Władza forteczna uznała to 
za reparacyą przeciwną regulaminowi fortecznemu i za zmianę 
dawniejszego stanu budowli i skazała Pisankę na dwa talary.

Obydwóch w skutek odwołania się sąd uwolnił od kary, 
ale wypadki te dowodzą jak daleko rozciąga się ścieśnianie pra­
wa własności, i że grunta tam położone tracić muszą w końcu 
wszelką wartość. To tćż wciąż hypoteki wypowiadają i subha- 
stacye idą jedna po drugiej.

Doświadczenia sztuki wojennej w skutek zaprowadzenia no­
wej broni także pod względem fortec poczynione, dają petentom 
nadzieję, że może teraz w wysokich kolach wojskowych większa 
okaże się względność dla zażaleń uznawanych zawsze za słuszne 
i sprawiedliwe i większa skłonność zastosowania się do uchwał 
sejmowych. Dla tego więc petenci proszą izby, aby raczyła u- 
chwalić polecić rządowi królewskiemu:

1) albo znieść zastosowanie regulaminu promienia forte­
cznego do cytadeli tumskićj w Poznaniu,

2) albo posiedzicieli położonych w obrębie pierwszego i dru­
giego promienia nieruchomości przez zakupno tychże 
wynagrodzić.

— * Księdza proboszcza licencyata Dorszewskłago z Mo­
gilna mianowano rzeczywistym dziekanem dekanatu żnińskiego.

— * Posener Ztg donosi, że dotychczasowy nauczyciel 
protestancki Vanseiow w Kębłowie przeszedł na łono kościoła 
katolickiego. Pobierał on poprzednio, jak wyżej wzmiankowane 
pismo twierdzi, naukę religii od księdza Krzyżanowskiego f

— * Nieraz w piśmie naszem opisywaliśmy sprawki słyn­
nego rabusia Schlaohty, który niepokoił ok< lice Krotoszyna 
i Ostrowa a którego pomimo naznaczonej premii na jego 
głowę nie można było dostać. W tych dniach udało się nareszcie 
pięciu ż ndarmom ująć tego niebezpiecznego rabusia niedaleko 
Pogrzybowa przyczem go jednakże tak ®iężlto raniono, że pewnie 
wkrótce ducha wyzionie, nie doczekawszy się ziemskiój spra­
wiedliwości. . , . , , . ,♦ Kalendarz./Jutro, w niedzielę dnia 24 stycznia, Ty­
moteusza; w kalendarzu słowiausaiin Chwaliboga. Wschrd 
słońca o godzinie /7 minut 52, zacnoo © godzinie 4 ni -
nUt ^Dnia 24 stycznia 1496 nadanie uiektórych ziem K onradowi 
k-ięciu mazowieckiemu; - 150 korouacya Zygmunta I; — 1667 
sejm odrzuca wniosek obrania królem księcia Kondeusza; — 1668 
ostatni sejm za panowania Jana Kazimierza; 17C6 hitwa ze Szwe­
dami pod Grodnem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 25 stycznia, .Nawrócenie 
św. Pawła; w kalendarzu słowiańskim Miłosza. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut -‘O, zachód o godzinie 4 minut 35.

Dnia 25 stycznia lo48 roku poselstwo pruskie na sejmie 
w Piotrkowie; — 1P88 zniesienie i wzięcie do niewoli w Byczy­
nie Maksymiliana; 1610 pobicie Moskwy pod Ułą^ — 1684 śmierć
hetmana Jana Og’ńskiego; —£1831 detronizacya Mikołaja.

(z) Pleszew, 20 stycznia. Towarzystwo św, Wincentego 
a Paulo, które oddziaływa u nas na ludzi ubogich tak materyal- 
nie jak i pod względem życia moralnego bardzo korzystnie, zwię­
ksza się znacznie i liczy obecnie 64 czionkow czynnych i 4 hono­
rowych. Co niedzielę po południu odbywają się w szkole kato­
lickiej konferencye członków towarzystwa, Z powodu częstych 
odpustów w mieście i okolicy i misji odbyło się w roku zeszłym 
tylko 38 konferencji. Na stałćj opiecie towarzystwa było w roku

zeszłym 41 rodzin i 25 dzieci. Dwie pary nakłoniło towarzystwo 
w roku zeszłym do ślubu sakramentalnego. Dzieci przez rodzi 
ców i opiekunów zaniedbanych było na opiece towarzystwa 18, 
sierót 28, uczni rzemieślniczych 3, dzieci szkolnych 25, chorych 
odwiedzano 29. Konferencye wyznaczały z pośród siebie członków 
na opiekunów stałych, którym powierzano biedne familie albo też 
pojedyncze osoby zubożałe Osobliwie zajmowano, się chorymi, 
którzy dla ubóstwa nie byliby w stanie postarać się o lekarstwa 
i pielęgnowanie. Na zgromadzeniu zdawali wyznaczeni opiekuno­
wie z swych czynności sprawozdania, czyniąc zarazem wnioski, 
gdzie było potrzeba, o udzielenie pomocy bądź to pieniężnćj, bądź 
to w żywności lub odzieży. Przy odwiedzaniu osób takich miano 
baczność nietylko na pomoc materyalną, ale i na usposobienie mo­
ralne. Ludzi niegodnych, karanych po kilka razy za złodziejstwo 
lub inne zbrodnie i pijaków nie uwzględniano, choć nie odma­
wiano im zupełnie pomocy, ale przedstawiano im niegodność ich 
postępowania i radzono po przyjacielsku do zaniechania tak brzyd- 

j kich nałogów i poprawy życia, a gdy się przekonano, że rady to­
warzystwa nie padły na opokę, zajęto i opiekowano się nimi tem 
bardziej. Familii takich mogłoby towarzystwo również kilka na­
liczyć. Były też przypadki, że mieszkańcy miasta naszego musieli 
dla niedostatku lub choroby największe swe potrzeby jak np. po­
ściel zastawić. Takim, jeżeli byli godni wsparcia, wykupywało 
towarzystwo zastawy. W bibliotece ma towarzystwo książek 153, 
czytelników zaś było w roku zeszłym 84.

Dochód towarzystwa wynosił: 
a) w pierwszem półroczu 1868: 

ze składek na posiedzeniach od członków
obecnych ...................................... 3 tal.

od składkujących nie obecnych.................. 9
od innych dobroczyńców............ ............... 10
z kwesty.......................................................... 13
dochód z datków w naturze......................... 92
ze skarbonek..................  28
ze składek z wesół i zabaw......................... 3

bj w drugiem półroczu: 
ze składek na posiedzeniach od członków

obecnych.............................................. 2
nieobecnych..................................................... 5 „ 19 „ 5
ze skarbonek.................................................. 9 „ 17 „ 2
z wesół i zabaw.............................................. 1
do tego remanent z roku 1867 ................. 28

7
8

26
15

7
26

sgr. 8 fen. 
6 „

16
19
17
15

uczyni razem 208
Z tych wydano:

na 268 porcyi żywności................................ 92
na odzież i obuwie........................................ 3
na wsparcia pieniężne................................... 47
na inne dzieła miłosierne............................. 7
ofiara dla rady wyższej towarzystwa........ 3
koszta biura i książki. ................................ 13
na ochronkę................................................... 10
na różne wydatki..................................... 7

15
27

6

13 „ -

Po odciągnieniu sumy wydatków 184
zostaje remanentu z roku zeszłego........... 24 „ 2 „ 5 „

Nadto zebrano w roku zeszłym żywności:
a) w półroczu pierwszem: 21 szefli mąki żytniej,

7 i szefla grochu,
4 szefie kaszy, i 
1 szefel kartofli.

b) w półroczu drugiem: 25 szefli żyta,
15 szefli grochu,
1 szefel pszenicy,
1 szefel tatarki,
16 szefli kartofli i
2 funty okrasy.

Zboże w półroczu drugiem zebrane kazano zemleć na mąkę 
i rozdzielono wszystko między ubogich kilka dni. przed gwiazdką.

Z liczb powyższych przekonujemy się, o ile duch dobro­
czynny w powiecie naszym w sercach mieszkańców mieszka, choć 
coraz liczniej sprowadzają się do nas innowiercy, którzy Towa­
rzystwu św. Wincentego a Paulo nic nie przekazują. Muszę nad­
mienić jeszcze i to, że przy rozdzielaniu żywności uwzględniano 
też i innowierców. W dzień św. Wincentego a Paulo i uroczy­
stość Niepok. Poczęcia Najświętszej Maryi Panny zakupiło towa­
rzystwo mszą św na której po spowiedzi odbytej przyjęli członko­
wie Komunią św.

Dziś odbędzie się sprzedaż dóbr rycerskich w bok szosy po­
znańskiej między Kotlinem a Jarocinem położonych, Magnuszewie, 
które dotąd należą do p. Wacława Koszutskiego. W Golinie zagi­
nęło panu Zakrzewskiemu kilka podobno tysięcy talarów z pugi­
laresem z pokoju. Podejrzenie padło na służącą, którą zwieziono 
tu do więzienia sądowego. Podług telegraficznej wiadomości dziś 
tu dotąd nadeszłej znalazł się ^ednalt pugilares z pieniędzmi w 
łóżku pod poduszką. Kto go skradł i czy w ogóle kradzież po­
pełniono, nie wiadomo dotąd.

wam następujące: 
pożyczki Towarzy-

mkż. ¿r»nl«, 21 stycznia. Przesyłam 
Sprawozdanie za r. 1868 kasy oszczędności i 
stwa Rzemieślniczego pod opieką św. Józefa.

Na mocy rewizyi i zamknięcia ksiąg kasowych okazało się 
30 grudnia r. 1868 przy zamknięciu kasy 

I. Aktywów:
1) gotówką 12 tal. 16 sgr. 3 fen.
2) na wekslach 5875 . — . — »
3) w handlu skór )41 . 3 - 9 «

razem 6028 tal. 20 sgr. — fen.
II. Pasywów

1) fundusz żelazny 209 tal. 26 sgr. 1 fen.
2) udział kasowy 775 • 9 • 6 *
3) procentów 340 . 17 - 10 «
4) depozytów 4702 - 26 -7 *

razem 6028 tal. 20 sgr. — fen.
Obrotu kapitałowego było:

I. Dochód:
1) fundusz żelazny 425 tal. 25 sgr. 6 fen.
2) udział kasowy 775 - 9 • 6 ■
3) procenta 425 - 17 . 6 «
4) zwrot pieniędzy wziętych

na weksel 4577 - 26 -3 »
5) złożone depozyta 6143 . — . 7 «

razem 12,347 tal. 19 sgr. 4 fen

II. Rozchód: 
1) fundusz żelazny 215 tal. 

10,594 -
29 sgr. 5 fen.

3) zwrot depozytów 1,440 - 4 * — -
4) procenta 84 - 29 . 8 »

razem 12,335 tal. 3 sgr. 1 feD.

fen.
Zestawienie:

Dochód 12,347 tal. 19 sgr. 4 
Rozchód 12.335 - 3 • 1

12 tal. 16 sgr. 3 fen. 
Po odciągnięciu od sumy udzielonych

10,594 tal.pożyczek 
zwrotu wziętych 
niędzy

sumy na weksel pie-
4,-577 • 26 sgr- 3 fe°-

otrzymujemy 6.016 tal. 3 sg‘- 9 )en‘ 
która to suma wykazuje wydane z kasy pieniądze a mianowicie:

1) na weksle 5875 tal.
2) na bieżący rachu­

nek do handlu skór 141 - 3 sgr. 9 fen.
razem 6016 tal. 3 sgr. 9 fen.

Procentów do opłacenia depozytów za r.
1868 jest 120 tal. 6 sgr. 4 fen.

z procentów czysty zysk wjńosi 220 • 11 > 6 «
Walne zebranie 17 śtycznia r. b. podzieliło zysk ten czysty:

1) na administracyą 73 tal. 13 sgr. 10 fen.
21 na fundusz żelazny 73 • 13 • 10 • /
3) na dywidendę 73 ■ 13 • 10 -

razem 220 tal. 11 sgr. 6 fen.
Walne zebranie do udziału w dywidendzie ze 191 człon­

ków, byłych w r. 1868 przypuściło, tylko 105 członków z kapita­
łem udziałowym 674 tal.

Od dywidendy przypadającej na członków odpada trudnych 
do podzielenia pom ędzy 105 członków 13 sgr. 4 fen., które Walne 
zebranie do funduszu żelaznego przypisać kazało.

Tym sposobem otrzymuje
1) fundusz żelazny 73 tal. 27 sgr. 2 fen.
2) członkowie na dywidendę 73 - — • 6
3) administracya 73 z 13 10

razem 220 tal. 11 sgr. 6 fen. 
3 sgr. 3 fen. dywidendy przypada na talar.

Członków było w r. 1868 191
Wykluczonych zostało d. 17 stycznia 18fi9 »2
Na r. 1869 przeszło członków z r. 1868 179 .

Mocą Walnego zebrania został ustanowiony woźny dla in­
teresów kasy z pensyą roczną 24 tal, kaucyi stawić winien lb tal.; 
nadto uchwaliło Walne zebranie, aby dywidenda przez cz.onków 
do 1 kwietnia r. b. od prezesa nie odebrana w konto depozytów 
była wpisaną i książka depozytalna wydaną.— Członków zaś 22 
którzy zalegaią w składkach za r. 1868, jeżeli do 1 kwietnia ! 8b9 
nie złożą zaległych i bieżących składek, z Towarzystwa wyklu­
czeni zostaną uchwałą Dyrekcji i to prawem przelanem na Dy-

rekcyą przez Walne zebranie.
Środa, dnia 21 stycznia 1869.

Z arząd kasy oszczędności i pożyczki Towarzystwa
Rzemieślniczego pod opieką św. Józefa.

Zapisana Spółka.
(xl K no«8 §ierł»8t®wił, 20 styc nia. W chrzypskim 

kościele parafialnym zaprowadzone zostało w czasie uroczystości 
Bożego Narodzenia bra two trzeźwości, do którego ’05 członków 
różnego stanu i wieku się zapisało. Jest to zaste na sam po­
czątek wielce imponująca liczba, biorąc wzgląd na to, iż to zapi­
sywanie się na całe życie, i zupełne wyrzeczenie się 
używania gorących trunków, które niestety u prostego mianowi­
cie ludu stały się niemal konieczną potrzebą i jakoby zasiłkiem 
niezbędnym do pracy. Z ilu tu przesądami walczyć przychodzi, 
ile trudności pokonywać trzeba, o tern wieczą nsjiepiój pasterze 
duchowni, zasiadając w konfesyonałach, lub zaprowadzając b actwo 
trzeźwości nietylko wielce dla duszy zbawienne, ale tak pożądane 
dla społeczeństwa ludzkiego, boć trzeźwy człowiek nietylko siebie 
chroni od zgiby i mienie swoje od ruiny ratuje, lecz z razem 
jest on prawdziw m skarbem dla swego mianowicie chlebodawcy, 
gdyż przy zdrowych siłach szczerzej mu pracuje, i we wszelkich 
stosunkach gospodarczych na trzeźwego człowieka zdać się może 
z zupełnym spoaojem, gdy go czy to z produktami iswojemi, lub 
z pieniędzmi nieraz w daleką podróż wysyła. Ileż to zresztą gc 
spodar.tw w czysto dawniej polskich wsiach, nie byłoby po o- 
stało w ręku katolików, gdyby oddawna zaprowadzone bractwo 
wstrzemięźliwości wszechstronnie podtrzymywane było. Lecz 
zbyteczną byłoby rzeczą niezliczone korzyści z trzeźwości płynące 
wymieniać, g iyż każdemu wglądającemu bliżej w stosunki na 
szego ludu nie tajno: iż pijaństwo jest rakiem, toczącym nietylko 
najżywotniejsze siły człowieka, lecz oraz wycieńczającym wszelkie 
zarody lepszego bytu spółeczeństwa ludzkiego.

Żyjąc właśnie w czasach, gdzie wszystko dąży do łączenia 
się w różne stowarzyszenia, czynię tę pobieżną wzmiankę-o trze­
źwości. zapytując się szanownego obywatelstwa naszego i wszy- 
Stkicb miłośnikó dobra spółeczeństwa ludzkiego: czyliż nie po­
winno za najszczytniejsze być uważane stowarzyszenie, a co nawet 
więcćj bractwo trzeźwości, zawięzojące s ę po parafiach na­
szych, zal cone przez Najprzcwielebniejszego Arcypasterza 
naszego?

Bacząc przeto bądź to na doniosłość i trwałość bractwa 
trzeźwości, jako w łonie Kościoła zawięzującego się, bądź to 
na samą utilitarność jego, choćby jako stowarzyszenie świeck'e 
uw żanego — czyliż ono nie powinno przez wszystkich dobrze 
myślącychj chlebodawców ze względu na prawdziwe dobro ich 
podwładnych i swoje własne wszelkiemi siłami być popierane? 
Lecz niestety tutaj właśnie duchowni pasterze na największe tru­
dności napotykać muszą, gdy to, co zwytężeniem sił woich przy 
pomocy Bożej u kutecznią, częstokroć niweczy zła wola chlebo­
dawców, bądź to przez zgubny zwyczaj częstowania rob dników roz­
pal iją -emi trunkami, bądź teź przez utrzymywanie licznych karesm 

i i ciągnienie z nich jak'największych zysków, które aby jak naj- 
I więcej korzyści przynoś ły pień ężnych nieraz pluslicitando ta- 
’ kowe wydzierżawiają, przyczem zwykle niechrzęścianie górę od- 
: noszą, boć on mają sposoby wysać do ostatntój kropelki pot b:e- 
i duego ludu, by nietylko zebrać wysoką dzierżawę, ale nadto 
i wielkie zgromadzać zyski, za nieszczęsną gorzałkę, rujnującą 

zdrowie i mienie naszego ludu Tak np. w tym Nowym Roku 
karczmę przy parafialnym kościele wypuścił dzierżawca fol­
warczny w powyższy sposób za tak wysoką dzierżawę, iż kar­
czmarz, któremu przybito najwyższe licitum, aby zebrać takowe, 
i różne nałożone ciężary uiścić, przy tem aby si bie z domowni­
kami wyżywić, najmniej 600 tal. rocznej korzyści z jednej kar­
czmy wyciągnąć mu i, a atem roczny procent od 12,000 tal rów 

■ opłacać musieliby sami ni m l parafianie katolicy, gdyż, karczma,
! zdała od publicznego traktu położona, jedyn e na zyski od kato­

lików odrtedz-jącyćh kościół katolicki liczy.
Że jednak lud nasz uznaje prawdziwe dobro swoje i garnie 

się do upragnionego br ictwa trzeźwości, dowodem są na to pa­
rafianie w Chrzypsku; oby tylko i obywatelstwo na ze ziemskie, 
uznając w tem wspólny interes, podało pomocną rękę pasterzom 
duchownym ku podtrzymywaniu tak zbawiennego ze wszech miar 
stowarzyszenia, jakiem’ jest bractwo trzeźwości, przewyższające 
doniosłością swoją wszelkie korzyści innych stowarzysz-ń, któ­
rych jedyną jest dźwignią i podporą; przeciwnie zaś bez trze­
źwości i płynącej zeń oszczędności jako też poszanowania wła­
snego dobra, będą wszystkie stowarzyszenia tylko budowaniem 
zamków na lodzie. Wspomniaws y o chciwym zysków z karćsiny 
płynący b dzierżawcy akatoliku, nie mogę zamilczeć szlachet­
nego przykładu katolickiego dziedzica w parafii tutejszói, który 
w swój wsi karczmę zupełnie skasował — oby ten przykład jak 
najwięcej znnlazł naśladowców.

— * Adellna Pattl w Petersburgu. Birż. Wied, dono­
szą: We czwartek 14 stycznia miała mi jsce w wielkim teatrze 
niezwykła uroczystość: pierwsze wystąpienie w „Lunatyczce“ zna­
komitej śpiewaczki, pani Adeliny Patti. Natural ie, że artystka 
ta usprawiedliwiła w zupełności tego wieczoru głośuą swą sławę. 
Śpiewaczka z głosem tak wypieszczonym, giętkim i wyrobionym 
w sposób budzący podziw, nie mogła nie wywołać ogromnego za­
pału; lecz pani Patti ma oprócz tego powierzchowność nadzwy­
czaj sympatyczną i odznacza się grą bardzo ożywioną. Publi­
czność przyjęła ją z zapałem. Szczególny efekt sprawiła ostatnia 
arya, pełna nadzwyczajnych trudności muzycznych. Po pierw­
szym zaraz akcie rozpoczęło się obsypywanie pani Patti rozmai­
tego rodzaju bukietami, co trwało do samego końca przedstawie­
nia, tak, iż trudno byłoby obliczyć bukietj i wywoływania. Opera 
była w ogólności dobrze wykonana, albowiem pozostałe role były 
p iwierzone panom Calzollari i Bagagiollo, oraz pani Trebelli, 
którzy podtrzymali wybornie panią Patti. Przedstawienie to za­
szczycone zostało obecnością rodziny cesarskiej i księcia czarno­
górskiego Mikołaja. Dochód z tego przedstawienia przyniósł 
30,000 franiiów.

— * Nadzwyczajne zjawisko. Z Mysłowic niszą, do 
Gaz Tor.: .,W tych dniach pokazało się w Królestwie Poiskiero, 
we wsi Porąbce, zjawisko nadzwyczajne, w postaci ślicznie ubra­
nej panny, mającej na głowie koronę błyszczącą. Zjawisko do 
ludzi przemówiło, aby na miejscu ow m kościółek zbudowali, 
a jeżeli tego nie uczynią, Pan Bóg ludzi surowo kar ć będzie. 
Ludzie zaraz budowę kościoła rozpoczęli. Urząd, dowiedziawszy 
się o tem, budowę zakazał i miejsce trażą obsadził. Zjawisko 
powtórnie się pokazało i bez śladu znikło. Ksiądz proboszcz M 
z Zagórza z całą parafią na miejsce zjawiska się udał, gdzie 
z mnóstwem ludu modlitwy odprawił. Co dalej z tego wyniknie, 
później napiszę.“

— * Króliki w Australii. Piszą z Melbourne w Au 
stralii: Lat temu trzy, króliki rzadkoś-ią były w Australii. 
Z dwunastu par, jakie wolno puszczono około tego czasu, tyle się 
ich rozmnożyło przez te trzy 1 ta, że wk ótce Australia raczej 
do nich należeć będzie niż do ludzi. Szkody w plantaeyaeh wy­
rządzają niezmierne,' a obionić się przed niemi bardzo trudno. 
Jak zaś trudno, poznać można z tego, że jeden ze znakomitszych 
właścicieli wydał 125 tysięcy franków na ogrodzenie swych po­
siadłości, dla zabezpieczenia ogrodów swych i pól uprawnych «a 
królików, a widzi, że drugie tyle wydać musi, zęby choć doiśc do 
jakiego zadowalaiającego rezultatu. Ludzie tępiąp-.e zwierzątka 
ile mogą; para ich sprzedaje się na rynku po kilka groszy, Ale 
przy niezmiernej icb mnożności, zdaje się, że ledwie 10 część za­
bijają tego co się ich rodzi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Nr. 4 Sobótki wyszedł i zawiera: Amerykanin, po­

wieść przez Wójcickiego. — Zmartwychwstanie z trumny, obrazek
(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Wszelkie przesyłki pieniędzy i koresponden- 
cye, dot yczące inseratów i przedpłaty, powinny 
być adresowane do Ehspedycyi lub Ad" 
mlnistr acyl dziennika Poznań­
skiego a nie do Redakcyi, CO ę przypo­
minając Szanownćj Publiczności, zauważamy, i* 
w przeciwnym ra zie za możliwe zwłoki odpowia­
dać nie możemy.
Admłaistr. Bzieaaika Poznańskiego

&&dałe&i



Dodatek do Dziennika PoznańsKiego Nr. 19.
Niedziela, dnia 24 stycznia 1869.

z r. It63. — Zalew żup solnych w Wieliczce z 4 rycinami — 
Pogadanka sobotnia. — Kronika Warszawska. — Rozmaitości.

— * Ziemianina No. 4 wyszedł z druku i zawiera: 
Sprawozdania Wydziałów: I. Sprawozdanie z posiedzenia

Wydziału ogólnego; II. Sprawozdanie z posiedzenia Wydziału ról- 
nego. — Przegląd dzieła pod tytułem: „Klimat Poznania.“ Ri- 
voli. — Jak podzielić paszę na całą zimę dla owiec przeznaczo­
ną? — Nowa metoda uprawiania kartofli. Tadeusz Karwowski. 
— Wiadomości rólnicze: Rezultat żniw z roku 1868 w calem pań­
stwie Pruskióm. — Wystawa owiec. — Wykaz słuchaczy na pru­
skich rólniczych akademiach podczas zimowego semestru 1868/69.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Rudnicki z Plewlsk, Nor- 
kowski z Ujścia.

TILSNERA HOTEL GARNI. Eiifer z Torunia, Lange i Sorge 
z Berlina, Kinkel z Elbeifeldu, Sohl z Moguncyi, Buchholz 
z Gdańska.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 23 stycznia.

Na giełdzie dzisiejszéj nie zawierano interesów.

— * Biblioteki lwowskiej „Mrówki“ wyszedł właśnie ze­
szyt 2gi i mieści znaną powiastkę poetycką Wład. Syrokomli, 
„Janko Cmentarnik“. Wydanie to uskutecznione zostało za po­
rozumieniem się Wydawnictwa Mrówki z rodziną śp. autora. 
Cena tego zeszytu wynosi 20 c., a w drodze prenumeraty wypada 
o połowę mniejsza. W handlu księgarskim „Janko Cmentarnik“ 
kosztuje 1 złr. 30 c. Wydawnictwo Mrówki rozpoczęło już druk 
3 Zeszytu, który zawierać będzie powieść J. I. Kraszewskiego 
„Ostap Bondarczuk“.

CENYTARGOWE
w mieście Poznaniu.

szetl. 16 garn....................

22 stycznia 1869.
od I do 

tal lag I fn.ltallsg. fn.

— * Sprzedaż biblioteki. W miesiącu bieżącym ma 
sprzedana w Lipsku przez licytacyą pozostała po ś. p. cesarzu 
meksykańskim Maksymilianie biblioteka. Sprzedaż będzie do­
konana pod imieniem Don José Maria Andrade, literata, dzien­
nikarza, wydawcy i bibliofila, który przez pół wieku mieszkał w 
Meksyku, a przez 40 lat pilnie zbierał, nie żałując kosztów, bi­
bliotekę swoją. W 1865 roku Rkając się śmierci odstąpi! swe 
zbiory bibliotece cesarza; po katastrofie, która położyła' koniec 
cesarstwu meksykańskiemu i życiu jego monarchy, zapakowano 
wszystko coprędzój, powierzono ludziom zaufanym, którzy więcej 
niż 2C0 pak wynoszący transport na mułach do Vera-Cruz dosta­
wili, zkąd się do Europy dostał W tym zbiorze znajdują się rę- 
kopisma i druki francuzkie i hiszpańskie, bardzo wiele znaczące 
dla historyi panowania Hiszpanów w Ameryce. Między innemi 
jest’ tam rzadkie dziś dzieło Cumeregua „Doctrina“, drukowane 
w Meksyku r. 1543—4, in 4to, cztionkami gotyckiemi, pierwsze, 
które z dzieł wydanych w Ameryce nosi datę wydania.

GOSPODARSTWO PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * MĄKA. Berlin, 22 stycznia. Mąka pszenna Nr. 0 

4—7« tal., Nr. O i 1 3% - 4 ta!.; rżana Nr. 0 3%—% ta’. 
Nr. 0 i 1 37»—’7a« tal. pic. za cent, z miechem.

Poznań, 23 stycznia. Mąka pszenna No. 0 5—5% tal. 
No. 0 i 1 47»—47« tal., mąka rżana No. 0 3%—3% tal.. No. 0 
1 3’/,—3% tai. płac, za cent, bez akcyzy.

być

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 23 stycznia.

HOTEL DU NORD. Węsierski z Modliszewka, Koszutski z żoną 
z Magnuszewie, Chmieliński z Rosyi, probosz Laskowski z Ka­
źmierza.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Potocki z 
kiewicz z Berlina.

HOTEL RZYMSKI. Janowski z Królestwa Polskiego, 
z Magdeburga,

, OTEL PARYZKI. Chrzanowski z żoną z Wągrowa.

Bendlewa, Gim-

Pszenicy Ł „
iredniej
pośled. „ ....................

ciężkiego „ .................""
lżejszego „ ......................

Jęczmienia dużego „ ......................
„ drobn. „ ...............

Owsa „ ......................
Grochu do gotow. „ ......................

„ na paszę „ ...................
Rzepiu zimowego „ .......................
Rzepiku zimowego „ ......................
Rzepiu latowego . „ .......................
Rzepiku latowego . „ ......................
Tatarki . . . . „ .....................
Perek....................„ .....................
Masła garn. . . . „ .....................

‘Koniczyny czerw. . „ .....................
Koniczyuy białej . „ .....................
Siana, cent..................... .........................
Słomy, „ . . . „ .....................
Oleju, surowego . „ .....................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ...........
dnia — — ............

Siiełdi» berllńaSŁu, 22 stycznia.
I dzisiaj ograniczała się cala prawie cżynność giełdy na 

akcyach austryackićj 1 olei południowej (lombardach), które aż do 
końca obiegały z wielkiem ożywi niem i po wyższych kursach- 
po nich cieszyły się ożywionym obrotem austryackie akcye kre­
dytowe, których kurs również był wyższy.

Walory pruskie; Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 96’/» nic 
Poż. pstwa z r. 1859 (5 %) 102»/» płac. Obi. pstwa (4%) 82 
płac. Poz. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 119% płac. '

List. Zastaw,; Zachod.-prusk. i3'/.°/„i 74 nłać dt« iaoi i 
82% żąd. dto (47,%) 89% żąd. Pozn. nowe (4%) 84% płac 
List, reafc Pozn. (4%) 87 żąd. Prask. (4%) 88% płac. P 

Walory ssagranlcsue; Auatr. metal. (5%) 50% Dlacnno 
toż. naród. (5%) £4% plac. Losy z rota 1854 70% płac"
Losy kredytów. t r 1SÓ8 89 płac. Loty z r. 1860 (5%) 78%

ł Z r'o1864, ^°/o! 64p}ac- Poż- ” srefcr. z r. 18*4 
/o) 60 A płac Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 15 %1 117% 
:ac Rosy, sk.-polsk-obi skarb. (4%) 66% płac. Polsk. certifl

07./ A',po ^DOiZiP J5 /o’ 92 pfac dto Cza-Stki P° złp. (4b/„, 
97‘/2 piać. Polsk. asty zast. 3 ew. w rs. :4°/J 65’A Dłac likw. ¿6% płac. WłosL poż. (5%) 54% płac. Amer.Ppoż‘.
80/, płac. Akcye kolei Mas Kol mind. i 17% plac Gai.-Ka? 
Ludwik. 91% płac. Austr. franc. 174%-% płac. Warsz.-wied’ 
57 /« płac. Santa lid. Austr cred, mob. 108- 9'/, płac Pozn’

Żyta

płac.
Lit.

6i

praw 100 żąd. Sziąsk. stów. bank. (4%) 117 żądano. Certyf, 
nip. Hiibnera (47,%l 100% płac. Hansem. (4%%) 91 płacono. 
Henkel (47,%) 86 żąd. Meining. (4%%) - żąd.

Kurs gctówKl 1 pap. plon. Frdr._ pruski 113% płac., ldr. 
1)3 płac., suwereny 6. 23’/, płac., nap. 5. 11% płac., półimper. 
5. 18 płac. doli. 1. 1 l9/,a płac. Złota w sztabach funt celny 4677« 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 84'/, płac. Rosyjsk. bankn. 83 78 płac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejrcu 60- 74 tal.; 2CC0 funt, 
na stycz. —, luty-marz. — kwiec.-maj 64—63% tal. płac. Ży­
to: 20C0 funt, w miejscu 52—547, tal.; 533/,—54, wyborow. 547« 
tal. z kolei płac.; na stycz. 537i—'/<, stycz.-luty 52% na wiosnę 
517s—7, - %— % tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wiel­
ki 43—55 tsl. Owies: 1200 funt w miejscu 31—35 tal.; pol­
ski . 32— 327,, marchijski 337«, pośled. pomorski 33%—’/«, pię­
kny pomorski 34'/,— 7, tal. z kolei płac.; na stycz i stycz.-luty 
?2 żąd., na wiosnę 32’/«—’/s tal. płac. Groch: 2250 funt, do 
gotow. 65— 75 tal., na paszę 55—58 tal. Rzep: 18C0 funt. fO
— 85 tal. Rzepik: 78—83 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, 
w miejscu płynny 9’/,, tal. żąd.; na stycz. i stycz.-luty 9-'7„, kw.- 
maj 9%«—% tal. płacono. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 
10% tal. Olej skalny: w miejscu 8‘/3 tal. płac.; na styczeń 
87« płac.,-stycz.-luty 87« tal. żąd. Okowita: 8000% TraJlesa 
w miejscu bez beczki 15% tal. płc.; na stycz. 15%— % płacono 
stycz.-luty 15’/,,— % płac, i żąd. 15% płac, kwiec.-maj 15%--’/» 
tal. płacono.

styczeń 97„ kwieedeó-maj 10 tal. płacono. Okowita: siabiej; 
na Styczeń 15’/w na wiosnę 157,. maj.-czerw. 15’/« tal. płacono.

(Nadesłano).
W interesie wszystkich na epileptyczne kurcze, (wielką cho­

robę), kurcz w głowie, piersiach i żołądku cierpiących zwraca się 
uwagę r a wynaleziony przez pana Edwarda Schmidta, 
Berlin, Dresdenerstrasse 20 środek, za pomocą którego już kilka 
set nieszczęśliwych trwale uleczono. - - . ®0213 i

Walter

Dobre urządzenie szynKowni
nabycia

4BieI«!a »roelaTCgkłt, 22
(Adolf Kąrmiński).

Pszenica: więcej uważana, pr. 84 
—83 sgr. żółta 70—75—78 sgr., piękne g 
‘ 000 tunt. na bież, miesiąc 63 talar, żąc 
84 funtów w miejscu szląskie 59—61— 64 
nad not, płacono, 2000 tunt. na bieżący 
płacono stycz.-luty 50 tal. płc. i żąd. kw.-maj 
Jęczmień: bez zmiany, pr. 74 funt.,w miejscu żółty 51—55 
Bgr., jasny 56—58 sgr., biały 59—60 sgr, najpiękniejszy nad 
not. płac. 2000 Junt, na bieżący miesiąc 53 tak żąd. Owies: 
słabo, pr. 50 funt, w miejscu szląski 67—39 sgr., galicyjski 35— 
36 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 50»/« lal. żądano, kwie- 
cień-maj 51 tal. płacono. Groch bez nabywców, pr. 90 funt, 
do gotowania 65—69 sgr. na paszę 55—61 sgr. Wyka: mało 
zmieniona, pr. 90 font. 60 61 sgr. Bób: bez nabywców, pr. 
90 funt. 66—72—80 sgr. Lubin: bez obrotu, pr.90 funt. 52 
—55 sgr. Kukurudza: ofiarowana pr. ICO funt. £0-62 sgr. 
Koniczyna spokojnie, pr. 100 funt biała 14—.6—18—21 tal., 
czerwona 10—12—13—147, tal. Tymotka: bezzmiany 6—6% 
—7 tal. Siemię konopne: dobrze się trzyma, pr. 60 funt, 
brutto 54—57 sgr. Nasiona olejne: bardzo stale, pr. 150 
funt, brutto. Rzep zimowy: 174—184—194 sgr., Rzepik 
zimowy: 172—178—182 sgr., najpiękniejszy nad not pr. 2000 
funt, na bieżący miesiąc 90 tal. żądano. Olój rzepiowy, bez 
handlu, pr. 100 funt, w miejscu 97,, tak żądano, na bieżący 
miesiąc 97„ tak żądano, styczeń-luty 97„ tal. żądano, kwiec.- 
maj 973 tal. żądano. Kuchy rzepiowe: trzymają się, pr. 
100 funt, w miejscu 68—65 sgr. Okowita: pr. 100 kwart 
A 80% Trall. w miejscu 14% tal. żądano. %, płacono, 
na bieżący mieiąc 14% płacono i żądano, styczeń-luty 14% płc. 
i żąd , kwiec.-maj 15%, tal. płacono i żąd. Urzędowy kurs 
Austr. bank. 847,— % płacono i żąd. Rosyjsko-polskie 8376— 
’/«—7s płacono.

«alełda Kzczeeiń&ka, 22 stycznia.
Pszenica: stale; na styczeń 697,, na wiosnę 707„ maj- 

czerwiec 71 tak plac. Zyto: spokojnie; na styczeń i na wiosnę 
5272, majczerw. 53 tal. płacono. Olej rzepiowy: stale; na

stycznia.

funt, biała 71—78 
;atunki nad not., pr. 
1. Żyto: słabo pr., 

sgr., najpiękniejsze 
miesiąc 50% tal

49% tal. płc. i żąd..

(Nadesłano).
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescifcre Bu Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez Hźycie Reva!es«!hra 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój 
skuteczności Reyalescióre du Barry, odkąd do 70,000 pochwał 
lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogo­
sławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletnićm bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym 
“?,la lipca 1866‘ z<lrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowi i

i odkąd wyłącznie prawie 
y, która nadzwyczaj

Jego Świątobliwość przy_
talerz i nachwalić się nie może błogich jśj skutków. (KorediwY 
deneya z Ga ze tle du Midi) — W licznych przykładachcicr- 

bardzeaiugood trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukeya 
przerwane funkcje, zatwardzenie, ostre soki, kurcze srazmv 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby 
żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle głowy głu- 
cbota, szum w głowie. i uszach, zawrót, bóle między ramiona ,
Lwv7SZyłSt^Ch PraW\0 cz«ś,ciach ciała- chroniczne zmalenia Uf 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna pucńina,-reumatyzm 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas S 
mienności, osmutnieme, spleen, słabość ogólna, błędnica ochromie- 
me, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, ’ niespokoj-

odwagi 5350-1

ll!.nek II 2 50, 4S aiiiuu* tt 4 fi «SnS n &
«.a *““'k «»• S’ “• T» 1« Uli, » 6

Sprowadzać go można przez Barry dn Bi 
defl. Freiung 6, dalój przez pana Francisz

i aptekę Elsnera, iak tćż przeć wszystkie apteki

isp-i Wie- 
Wilhelma i Sn..

Sprzedał konieczna.
Września, dnia 2 listopada 1868.
Król . ąd powiatowy w Wrześni.

Nieruchomości położone w Spławiu pod 
No. 1 i w Wodzisku pod No. 1 należące do
dziedzica P'o ra Augusta Nehtinga, oszaco- składające się z repozy tory urn" butelek wy- 
wane razem na 13,655 tal. pojedjńczo zaś szynkowich i owalnych beczekjest do sow- 
nieruchomość w Spławiu pod No. 1 na 7070 dania. Bliższych o tern wiadomości udzieliPc(l
tai. 29 sgr. !0 fen., a nieruchomość we Wo 
dzisku pod No. 1 na 5596 tal. 12 sgr., po 
iług taksy, którą przejrzeć można wraz z 
wjkazem h poręcznym i warunkami w regi- 
straiurze, mają być dnia 3 czerwca 1869 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłych posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia s/fgo 
z ceny , kupna względem pretensyi realńej. 
z księgi hipotecznej się niewykazującej winni 
pretensye swe podać do sądu subbastaryj- 
nego. _______________________ |7 84)

JPrelelicya
w Towarzystwie Przemysło- 
wóm odbędzie się w poilic*

' «tóiałek dnia 25 stycznia 
r. b. o 8 godzinie wieczorem, lp 
któr;j. Szanownych członków wraz 
z fJinailifj, uprzejmie zaprasza 
i zarazem o liczny udział

Dyrekcya. [56oi

łaskawie pan Siws-lMig Stantorowicz 
Wroniecka ul. No 6. (.391)

Chłopca uczciwych rodziców, mającego 
chęć zostać krawcem, przyjmie w naukę

Pelei‘OĄviez,
(.451] Jezuicka ul. 9.
Rodzicom oddającym swe dzieci do~za­

kładu wielebnych Sióstr Urszulanek, wska­
zać mogę zacną familią u której obok tro­
skliwej pieczy macierzyńskiej, naukę muzyki 
pobierać mogą. ' (252)J. B. Lange
_____________________ w Gnieźnie.

Szanownej publiczności donoszę niniejszem 
uprzejmie, iż od połowy miesiąca lutego rb. 
osiedlę się w Śremie jako majster ciesiel­
ski i że wszystkie powierzone mi łaskawie 
roboty sumiennie wykonywać będę. Tym­
czasem mieszkam w Poznaniu, Kozia ul. No. 30.

B.oflishw »eyisan,
majster ciesielski.

1 lut5okrj<bSiVdrnCFyCmla do“oweg° °d 
Kcynia. ’ ' F> pOste
koi^n?*—1® sl‘ładaitae się z dwótaT?- 

1.kucbal Jest od 1 kwietnia r. b. do wv- 
najęcia w^tarym Rynku pOą >¡o, (541)

Nakładem mo’m wyszedł i jest 
i w zapasie we wszystkich księgar­

niach: r F^nii

, Siopciiiszeli
| książka z obrazkami dla grzecznych 

d ieci. Cena 22* 2 sgr.
Ulubiona ta. na er książka dla 

dzieci c e?zv się nsjwiększem przy- 
, ’ Zli8jdować się powinna w ka-
! żdej familii.
I Józef JoSowiczI

j Rynek 74.

Í412)

Dobrn wiejskie każdój wielkości, odj_ . _
100 morgów począwszy, wskaże do taniego Pod gwarancją trwałości

[372.J
Oerson Jarecki,

Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.
Mając polecenie pośredniczenia w kupnie 

dóbr od 500 do 38,000 m- rgów obszaru, od 
zamożnych kupców, będących w stanie zali­
czyć od 10 do £00 000 talarów, upraszamy 
Szanownych Posiedzicieli, którzy dobra swe 
sprzedać sobie życzą, aby przy upoważnie- 
biu nas do sprzedaży, niebawem nam nade­
słać raczyli, ile możności szczegółowe opisy 
swych posiadłości. Na żądanie jesteśmy go­
towi każdego czasu przesłać szemata do wy­
pełnienia, (.446)

I. Stefański i Spdł,

poleca PlÔX’WSZJ’wIfcfteAsfel Ba
zar trzewików 1 butów S.Tu-

0 Miilhelmowska ul. 10
elegauekle "buty tli a panów i 
trzewiki óln dam l <lz.teel w 
wielkim wyborze po cenach do­
stępnych

S. Tucholski,
(.548) Wilhelmowska ul. 10.

remiza i liomleazknnln
N°-5 ”d 1 “««•

,Ií*a.*,e fcPÇeone z pomieszka-
lub od 1 S-4 d° ®Przedania natychmiast
lub od 1 kwietnia na św. Marcinie No. 3f>.

(557)

Bjneh No. 58
WyBaJ^CÍa °d 1

yÿyprzedâz
sukien balowych
K. Liszkowskiego.

Celem zakończenia czynności z 
ostatniego Walnego zebrania od­
będzie się nadzwyczajne posiedze­
nie Towarzystwa rólniczego 
Inowrocławskiego w Ino Wro­
cławiu w wtorek, dnia 
26 Jb, m. o godzinie 12 w po­
łudnie w lokalu p. Wituskiego, 
na które wszystkich członków u- 
przejmie zaprasza (488)

JDyrekcya.

Dnia >9 stycznia rb. sprzedawać się bę 
d/ie w Grodzisku w drodze publicznej licy- 
tacyt naj«ię, ej dającemu za gotową zapłatę 
pozostałość po śp. JLudnłkn 
gtkini, składająca się z żywego i martwe- 
;o inwentarza, rólniczych, gospodarczych
domowych sprzętów, bryczek, sanek i „ 

tej bryczki, niemn ej dom z zabudowaniami 
podwórzowenii, w którym od przeszło fO lat 
wyszynk win, v odek i piw z korzyścią j ro- 
wadiono i ogród z budynkiem murowanym, 
li tylko środkowych ścian i komina braku]e, 
by na ¿om zamienionym być mógł. (549)

kry-

W Zergjsibncłft
y? cesn powierzy

pod «Bano
---j mniój żądają­

cemu wykonanie reparacyi miejscowe- 
go kościoła. Do przyjęcia tćj pracy 
wyznacza się termin na dzień 16 Iw- 
*4hgo rb, o 2 po południu w ple- 
oanii. Kosztorys przejrzeć można u 
miejscowego rządzcy kościoła. (.538) 

Oazor kcścielny.
-«a«-««- w» -»u- ■«»,» •<

Dnia 19 m. b. zabrał ktcś ze szanownych 
gości moich przez pomyłkę obce futru 
»zoj&y »z»rsersti.uweiu tukiimi 
pokryte, zostawiwszy natemiast swoje.

Ktoby takowe miał, proszę o niezwłoczny 
zwrot poczem swoje futro otrzyma.

W. Waliszewski,
(540) w Pleszewie.

Nakładem księgarni t.iiaKt. JBerz- 
baełsa w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach:

Wybór z Przemian
F. Owidjnsza Nasona

z krótką wiadomością o
życiu i i'

pem do każć
lem i słowniczkiem dla użytku 

wydał
Prof. Dr. Antoni •Berzy Swonskl.

W

St. Kasprowicz gps
dentysta.

Rynku Nowomiéj- 
ulicy Rycerskiej

Mieszkam przy R 
skim No 1 róg u..^ 
i przyjmuję

od 9—1 i od 2— (436)

Kilku zea e'rów Polaków
sarnia nadworna Deokera 1

Nakładom księgarni Łudn, Merzba- cl»a w Poznaniu wyszły:

Powieści
dla młodocianego wieku

przez
Ant. Alachezsyńsbą.

Cena 1 talar!

Księgarnia Tytwiii »aszfeie 
wicsBsi w Poznaniu poleca:
2 r’ByjiïcicS SBxscci, Tygodnik

Warszawski n u e i rozrywce dla 
młodzieży poświęcony, ozdobion 
280 drzeworytami, pod redakcyą 
K. Gregorowicza. Rocznik 1867. 

^Cena zniżona (5 rubli) 3 tal. 
Fabiola, powieść z czasów prze­

śladowania Chrześcian 6 złp.
W lwia S^erpetua, czyli za­

stęp bohaterów cbrześciańskich. 
Obraz z III wieku 8 złp,

Emilia Paula powieść history­
czna z czasów pierwszych Chrze­
ścian 2 tomy 9 złp.

æywot BSozalii Siostry Miło­
sierdzia 7 złp.

Wojak jakich mało. Powieść 
z czasów króla Stefana Batorego 
T/z sgr. b

Satoawy świąteczne dla 
iuslu. Powieści polskie 7 sgr.

SSwan^icliua. Powieść akadyj-
ska. Cena zniżona 77, sgr.

Ks. Pękalski Kyuot św. Woj­
ciecha (krytycznie opraco wany) 
8 złp.

Łe luce tî’Ars. Vie de l’abbé J. 
B. Vianney par Monnin, Deuxiè­
me edition, abrégé 4 złp.

Frère Arsène et la ter­
reur, par Eugène de Margerie 
4 złp. °

Augele. Histoire d’une chrétienne 
par Eugène de Margerie 4 złp. 

Poleca także ta księgarnia swój
wielki skład obrazów i obrazków, krzy­
ży ków, medalików, różańców kokoso­
wych i drewnianych. (.535)

7

Annonccn-Expediti011
A an alle Blättodesjn^- Auslandes.

S bJX 32 32. «.rU».

Haasenstein & Voglër

Patentowane

Haute Nouveauté 
w krynolinach bało-

S. Tucholskiego,
_______ Wilhelmowska ul. 10.

Balowe suknie
i kolorowe tarletanj

polecapo zniżonych cenach ’’(.511)

I. Oeliiow9
_______ Zarz4«zca masy K. Żupańskicyo.

Mtiehiuy «lo szyciu
amerykańskiego Towarzystwa

‘oflacli, Srtnnidi & Om
są jedynemi, które rugują zupełnie starsze konstruk- 
eye. dla czego radzę w interesie własnvm publicz­
ności, aby nie kupowano machin pr^estarzaiOAf 
systemu, pod jakiómkolwiekby takovve polecam(P 
były nazwiskiem, nie przekonawszy sję wpierw o za ” 
letach tych patentowanych machin ¿0 SZyCja 

Ceny stałe, fabryczne.

Pawłowskich, Kaufmańn,
plac Sapieżyńskt a<>. l.

N

poleca się do przesyłek wszelkiego grHändel,komisowy i spedycyjny,



6

Co tylko opuściło prasę” w ko­
misie księgarni Tytusa 
Daszkiewicza w Po­
znaniu:

Pamiątka Jubileuszu 
200letniego

Zgromadzenia XX. Filipinów
górze świętej Gostyńskiej R. P. 
1868. — W 2 tomach. Cena 

1 tal. 20 sgr. (536)

Skład mój francusk. kwia­
tów wyposażcny został jak najwy 

borniej przez'obfitą, przesyłkę 1 S’
der eleganckich nowo­
ści dla sezonu balowego. (.500
W. Gudai,

Wilbelmowska ul. 13.

Krynoliny balowe, 
SznurowU paryzkie, 
Tonrniry,
Wstążki na szarfy, 
Bluzki ubrane, 
Spódnice haftowane, 

Da Biżuterye, 
Najnowsze obszycia, 
Nici maszynowe
poleca [5341

M. Zadek młod.,
Nowa ulica 4.

Wielka wyprzedaż
po zniżonych cenach.

Magazyn mój mebli i fortepianów 
przyszłej wiosny do domu podpod

Aby

Dla Szanown. Duchowieństwa,
Skład mój poleca wybór wszelkiego rodzaju garderób dla Duchowieństwa, jako to: 

rewercmly, paletoty, suriiuij itd. podług przepisów sporządzone, 20% pod 
zakupem.

[162].

73 73 -O '■o<x>

2 03
S -S
n *2, •"-i te 
ce ®
3 gs

Wyprzedaż
w Bazarze rozmaitych przedmio 
tów marmurowych wprost z Flo 
rencyi będzie się odbywać tylko 
do 25 stycznia.____________(559)

Suknie balowe,
Suknie w towarzystwo, 
Chustki koronkowe, 
Rotondy kcronkow e, białe

i czaine,
Miniony,
Baszyliki,
Kapotki,
Gorsety balowe, 
Krynoliny balowe

polepOZnań, Robert Schmidt,
Rynek No. 63. (dawniej Antoni Schmidt) 

Odłożone su Bi sale foahiue wwykwiit- 
nych rodzajach od 1 % do 2 tal. [323j

przenoszę przyszłej wiosny do domu 
No. 16 przy Wilbelmowskim placu, 
w nowym lokalu mieć skład zupełnie nowy, 
wyprzedaję wszystkie moje zapasy zupełnie 
po zniżonych cenach. W razie życzenia mo 
są, zakupione rzeczy pozostać na miejscu aż 
do 1 kwietnia 1869. (7953j

Poznań w grudniu 1868.
famuel Meyer Kgntoiwfcz

Rynek No. 58.

Fraki jitowe u J Urbankłe 
niczo. 10 Wiihelmowski plac Poznań. 
(.558) Warszawska ul. w Gnieźnie.

Ul. św. Ducha w Toruniu.

£lO
00 *>- 

CO

•3
N >-tÓW 
« c3

Nasienie olbrzymich bu
rsków Pchla sprzedaje szefel 
po 5 tal. 10 sgr., a meckę po 
10 sgr. - (466)

iirasicBii,
Karsewie pod Witkowem.w

Najlepsze węsle fc»sseie«as»eręs
franco z przesyłką do domu

1 szefel za 11 sgr.
2 szefie jo 10 sgr.
3 „ i w:ęcćj op 10 sgr.

Wincenty Pa.de,
św. Marcin 3. [.561]

A. OOHN,
przy Starym Rynku No. 64, obok Antoniego Schmidta.

Fabryka bielizny
Skład.

płócien, stcłowimy, bielizny na pościel 
(kwapu i pierza)

towarów białych

Roberta Schmidt,

W

CAOcoNON

00
03
00

O
«3-(dawniej Antoni Schmidt), [192].

Poznań, Byoek W©. g
dostarcza zupełnych wypraw jako i pojedynczych przedmio- 8.

w dobry KIŁ towarze po najtańszy dl lecz sta-¡~ 
łych cenach fabrycznych.

Uwaga!

Zupełna wyprzedaż!
Skład mój chcę przenieść i dla tego polecam »yprzedai * K<4!uą gjoto- 

wyel» garderób naęzklrla wszelkiego rodzaju podług modelu paryzkiego sporzą­
dzony« h, jako i towary surowe, jako to: korty francuzkie i angielskie, i sukna nieuer- 
landskie, Ratiny itp. 20% pod ceną zakupową. łlboJ

A. FoBsn,
przy Starym Rynku No. 64, obok Antoniego Schmidta.

poleca

a •UtUjzXmj U[9|01[ A4 ST
Prowadzony d< tąd przezemnia

giiPHaiidel cygar^W

ctflts r

C L
ęo r

E. Kajkowski,
Chwaliszewo No. 65 i Ostrówek 21 poleca

Węgle kamienne
w najlepszym gatunku beczka 1 tal. 10 sgr.

Zamówienia przyjmuje p. C. Adamski 
przy ulicy Wrocławskiej No. 9.

Na żądanie odstawia całe wagony z małą 
korzyścią. (.542)

Bukiety
nader eleganckie ze świeżych kwiatów jako 
też wlettre z myrt itd. poleca (382)

<J. RKensen
Berlińska ul. 13, d wniój Fieiasig: 

raprzeciwko król, ogrodnik artystyczny
policyi. handlowy.

Beczki od araku, rumu, 
wódki, jako też wina każdój
wielkości hupuje [395.J

Hartwig Kantorowie?,
Wroniecka ulica No. 6.

Znane

masło
z słodkiej śmietany, poleca codziennie świeże

S. Kistler,
[523] Wodna ul. 26.

Ogłoszenia gospodarskie itd

Gazeta Rólnicza.
Pismo tygodniowe z rycinami, poświęcone obrazowaniu potrzeb i po 

stępów rólnictwa polskiego, wychodzić będzie w 1869 roku pod następu- 
iącemi warunkami:

Jeżeli kto życzy sobie odbierać pismo to w Prusach pod. opaską krzy 
żową, to winien wprost na kwartał przysłać pod adresem Redakcyi w War 
szawie przy ulicy Solnéj No. 715 półtora talara franko a odwro 
tną pocztą mieć będzie ekspedyowaną Gązeię Rolniczą..

I ismo to obejmować będzie następujące działy
I. Produkcya roślinna (uprawa roślin) cgrod« wnictwo i leśnictwo.

II. Produkcya zwierzęca (hodowla inwentarzy) pszczolnictwo, rybactwo, je
dwabnictwo i weterynarya. ....

III Zarząd gospodarski i. należące do niego: Budownictwo t mżemerya ról- 
’ nicza, meteorologia gospodarska, systematy gospodarskie, pdodozwnany 
urządzenie służby ekonomicznćj i buchalterya gospodarska.
Mechanika rólnicza (opisy machin i narzędzi rólniczych i spriWozdama
o ich działaniu w praktyce). ....

V. Nauka o nawozach w najobszerniejszćm znaczeniu i zakresie.
VI. Korespondencye gospodarskie: Przegląd rólniezy, Prze; ląd przemysłu

wo-bandlowy i Rozmaitości oraz ogłoszenia gospodarskie.
VII. Odcinek: rzeczy społeczne, przeglądy literatury krajowty i zagranicznej, 

kronika rólnicza zagraniczna i krajowa, życiorysy mężów dobrze zasłu­
żonych w gospodarstwie wiejskićm.

VIII. Opisy wzorowych gospodarstw itp. wiadomości wprost rólnicze lut 
’ stósowane do potrzeb gospodarstwa wiejskiego.

Gazeta Rolnicza jest organem Towarzystwa wyścigów kor­
nych w Królestwie Polskićm i wszelkich krajowych wystaw gospodarskich. 
Obok tego do Gazety Rolniczej dołączane będą oddzielne dodatki: 
w książkach, planach budynków fdwarczych i celniejszych nasion gospodar- 
skieb leśnych._____________ __ ___________ ______________ __ __ A_ '

Prawdz. ameryk.machiny do szycia
Whcelera i Wilsona

w Aowyni Jorku.
y Sprzedaż ich na miasto i obwód poznański oddałem wyłącznie pani

fgp A. Bleis 5Ze, Fryderyk owsk a ulica
SMp- i nie stoję też w związku z żadatą Inną tamie ÍSrnsí,. n

W By ochronić publiczność przed •nahalalwrw przez nailrasfnwa 
iie i pod nazwiskiem „>WlieeIep et Blllsi»» S«nii¡£ VaarBaíase» , 
.Wheeln- et WitSon Patent“, „deutaehe lieeler et II- 

itd. itd. sprzedawane machiny, zwracam uwagę na to, że każda praw- 
- - . . - [543J.

IV.

8#B"
dziwa« machina ma na piacie firme

~ Wheeler i Wilson M. P’. G. Co. 
Bridgeport Conn Hamburg w styczniu 1869.

F. /trmsIroMi, ajent jen.

Arac de Batavia
kwartę po 15, 16%, 17' 2 i 20 sgr.

Arae de Cîoa
kwartę po 30 i 35 s r. _ o

11 mu % tBamailii
kwartę po i7’/2, 22’/2. 27’/2 i 37% sgr.

Koniak
kwartę po 15, 22’/2, 30 i 40 sgr.

Wódkę fraiscuską
kwartę po 22% i 30 sgr.

poleca

[5441

SCG

15,

[533].

en &s‘©*
przeniosłem z gzero&łćj sal. W». 20 na

ulicę I©.

do hotelu Paryzkiego,
a równocześnie połączyłem z nim sprzedaż

en «ietatl.
Donosząc o tern uprzejmie, dodaję zapewnienie, że przy dobrze apor­

towanym składzie jestem w stanie zadość uczynić wszelkim wymaganiom, 
dla czego pozwalam go sobie polecić łaskawemu uwzględnieniu.

Maurycy Fiatów,
Szeroka ul. 15, w hotelu Paryzkim.

Gmuer wlinsi 1

3|

o Ir^J

r>-»
N I TT i

Ogromne powodzenie te>.o śrouka pochouzi z jego własności doświadczonych, 
sprowadzana na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżyw. tnicjszych c; ęści 
oreani-mu wewnątrz. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi na ha-
tarT ¡mi ę. zar.wJenłe gjardła, rozdrażnienie mirzłń oddeebo- is. , ■----------- -----------„ j HfrHi.fi! biodru-wyeh (bronchites)

jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 

3Mci,.bmnu^ można w |®ozss^nha w aptece dra Mankiewicza.

reunifttyziny w lędinlacli

WIELKÏËWlZENIE ceny.
LÍEBIGA EKSTRAKT MIĘSNY

SPÓŁKI EKSTRAKTU K1ĘSKEE0 LIEBICA, LONDYN.
Prawdziwy jeCynie, jeżeli każdy garnek zaopatrzony jest w podpis 

pana barona J. von LIEBIG i Dr. M. von PETTENKOFER.
CENY DETALICZNE NA CALE NIEMCY:
% ang. garnka funt. '/, ang. garnka funt. ’/8 ang. garnka funt, 

po tal. 3 5 fgr. "po *»'• 1 20 sgr. po 27% sgr. . P° 15 sgr.
Dostać go można we wszystkich handlach i aptekach. [2O4J. 
Skład główny w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza.___

1 ang. garnek funt.y.ai

Wprost mo­
rzem. sprowa­

dzone. 
Oclone i

nieoclone.
Hartwig Kantorowicz.

ZaWad

dla sztucznych wód mineralnych
Emila Mattbeas,

Wiihelmowski plac 6
poleca wodę selterską i sodową uznanej jakości wybornej, jako też limonades ga- 
zeuces rozmaitego smaku. , . (%b

Wody lekarskie wszystkich źródeł robią się n krót! im czasie, o ile ich 
nie ma na składzie.

Pierwsze mesyńskie (554)

pomarańcze
słodkie, aromatyczne, poleca

J. N. Leitgeber,
Świeżego łososia wędzonego, 

szfrasburgskie pasztety z wątróbel 
gęsich, Anchovis z Christianii, 
najlepszy wielkoziarnisty kawior 
astrachański, hamhurgskie wędliny 
i codziennie świeżo nadchodzące 
ostrzyli polecają w gatunku 
wyborowym. (551)

Th.Baldeniiissyn,
Świeże ostrzygi

Khoralskiego
[327]w Pleszewie.

Inspektor gospodarcay w wieku 
dojrzałym, bezżenny i wolny od wojskowo­
ści, obeznany jak najlepiej z rzemiosłami 
ekonomiczno-technicznemi jako też z dreno­
waniem, prowadzeniem podwójnych ksiąg 
i zarządem policyjnym na większy« h domi« 
niach, poszukuje umieszczenia odpowiedniego 
zdolnościom swoim. (,370j

Oferty pod A. J. poste restante Wre« 
et» w.___________________________

Rólnlk, żonaty, bezdzietny, który większe- 
mi dobrami samodzielnie zarządzał, poszu­
kuje od dnia 1 kwietnia lub później, na mocy 
wzorowych świadectw, obowiązku_ rządzcy 
dóbr, lub zawiadowcy dóbr i policyi, kaucyą 
stawić może. (529)

Łaskawe uwiadomienie sam odbierze. F. 
Szolc w Sempolnie (Zempelburgu).

1OO sztulf rosłych ziar­
nem utuczonych skopów 
jeft na sprzedaż w Dom. Dzierz- 
nicy pod Neklą. (539)

Z powodu powięl szenia mój 
owczarni zarodowćj zamierzam 
sprzedać ostatnią część mój trzody 
wygonowój — wybór jój — i od­
dać po strzyży, składa się zaś z

34© maciorę*?,
46© skopów,
140 jagniąt RambouiS 

lotów.
Trzoda może być obejrzaną co­

dziennie. (261)
Stary Panigrodz, TO stycz. 1869.

Maks Bertram.

Teatr óiśejsfci.
W sobotę d. 23 stycznia. Der ScSimIk 

Ynn lltfoliiiirn Dramat w 4 odsło. 
nach S. II. Mosenthala.

W niedzielę dnia 24 stycznia. Wie Afrl- 
Ssałferln. (556)

Teatr lato wy.
W niedzielę dnia 24 stycznia 1, Ełn 

M uclienr«»nictn. ( brąz z życia ze śpie­
wami w 1 akcie W. Klagera. 2. Elu 
iiioiijnser Hossa. Komedya w 1 ak­

cie A. Wintera. 3. El« jteMIdeier 
Hauabneeht. Erotochwilą ze śpiewa- 
w 1 akcie D. Kalischa. 4. Eine wwlla 
feemmene Frau. Komedya w 1 ak«ie 
C. Gorlitza.

Herbatę
wybornego smaku 
za funt poleca

po 6 złp
(510)

T. Łoziński.
Polecam : [558]

Arak prawdziwy
kwarta po 8, 6, 5 i 4 złp. 
Araki moje sprowadzam wproś 

z Holandyi i znpewliiam, iż s; 
wolne od wszelkich domieszać ob
cych spirytusów.

Stary cle Ooa na 8 złp 
jest najprzedniejszy gatunek, ja­
kiego nam Holandya dostarcza.

J, N. Leitgeber. 
Balsam 

na odziębiiznę.

l$n!a 1 Sutego
Wielbi bal maskowy

bez demaskowania 
w sali hotelu Saskiego 

pod dyrekcyąp. Ks. BttdSiowsfciego,
artysty baletu teatrów Warsz. 

Mężczyzn! mogą być w mackach lub bez.

Sala stósownie dekorowana, ork. z 24 osób 
złożona.

"Wejście 1 tal.
Początek o godzinie 9. _ (.552)

Biletów dostać można w cukierniach i So.
(«nsltłego, Ffllznera i handlu cygar 

p. w Bazarze.

Koncert amatorski
na cel dobroczynny

odbędzie się
w środę, 3 lutego r- b. 

w Kępnie
w hotelu p. Siltowskiego.

o godzinie 6 '/2 wie- 
(493)

Początek
czorem.

Pasta i syrop i owoiu arabskiego
zwanego 1%’isi'ć 8“. BeSangreniep.

50 lekarzy szpit«lów paryzkich profesorów fakultetu medycznego poświadczyło sku 
teczność i wyższość tego lekarstwa nad wszelkie inne dla wyleczenia liatarów, gry­
py, zapalenia K-«=r»5łt» 1 giiersi. f

Raccahcut Arabskie P, Belangrenier.
Srcdek ten potwierdzony przez parjzką akademią medyczna, leczy słabości żołąd 

ka i kiszek, przyspiesza powrót do zdrowia, wzmacnia dzieci delikatne i wątłe, zabezpie 
cza od gorączki tyfoidalnej i chorób epidemicznych.

W Paryżu przy ulicy Richelieu 26; w Feznanfu w a,i tece Dr. »■»«'“ 
kienieza. ________________________________________________ L5971J-

Owczarnia zarodowa
llmibitz.

Stacya kolei żeiaznćj Grimma*
Dnia 6 lutego 1869 rozpoczyna się sprzedaż tutejszych tryków jednorocznych, 

oryginalnych Rambouilletów (pochodzenia z B»iH». »’s Iłllers) w cenie od 15 
luidorów począwszy, i . , .
tryków pół krwi, pochodzenia ze strony ojca z Strohwaldskicn pełnej krwi ze stro­
ny matki Elektoralnego w cenie od 6 luidorów począwszy.

Kierunek hodowli przy największym lawo opaśnym korpusie szlachetna, mocna 
wełna. Hodew« ib, dyrektor owczarń Adolf Heyne. Wintersdorf. — Haubitz leży o milę 
od stacyi Grimma i Leisnig kolei lipsko-drezdeńskiej a za poprzeduióm zgłoszeniem się 
stoją każdego czasu/Powozy na dworcu. __ UJ4]. H. giayser.__

1.
2.

Aukcya w Ranzin
pod Ziissow, Pomerania,

w środę, dnia 3 litego 1S69, o 10 godzinie,
50 sztuk tryków merynosów, dających cze­

sankę (Ramfeouil et).
[82311 ___ yoia Blomeyer«

W Sziacbcinie pod irodą stanowić będzie 
od dnia 22 b, m. Ogier gniady

Peveril “'Wg

(Delos-5*ortica)
talary od klaczy i 7 sgr. 6 fen. dla stajni. (528)za

Nakładem i czcionkami Lndwika Merzbacha w Poznania.

W sobotę dnia 30 stycznia 1S69 w Bazarze
Koncert

Zygmunta ^rlffalMkie-jgo
z współudziałem powiększonej kapeli 3 do'., 
no szląskiego pułku piechoty No. 60, dyry­

gowanej przez p. Walthera. 
Program:

1) Uwertura do „Leonory“ No. 3 Beethovera
2) Koncert Mendelsohna Barthoł- 

dyNajlepszy środek do prędkiego usunięcia 
edzięblizny i gwoli zapobieżenia pryszczeniukj cJonceit miiitaire Lipińskiego 
się skóry butelka po 5 sgr. u (7429) j część)

Dr. Mankiewicza aptekarza. ¡4) „Wiegenlied“ Szuberta

HEMORCiDY,
nawet zastarzałe, można bardzo 
leczyć przez użycie pomady p. Ri 

cej własność roztwarzania i rozpędzania 
Cena bardzo przystępna.

Papier elektro - magnetyczny!
p. R0YR leczy renmatyzmy, boleśol ferzy 

spar l żowanie, jak również kata
lrytacye piersi 1 naoz« ń

Skład główny w Paryżu 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha — w Warszawie w ^kładzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece dra fflanśiłe- 
ukzn. (7462).

Urzędnik gospodarczy, kawąler, wolny 
cd wojskowości, który przez ldt oim prakty 
kował w znacznych dobra« h, pośzukuje od 
św Jana tego roku, jako samowładny rząd 
ca umieszczenia. Bliższą wiadomość udzieli 
na listy frankowane ajent Dziennika Pozu 4. Efeerł, w Czempiniu. (.495,

Dominiuin Czerwonawieś pod 
Krzywiniem poszukuje cegla­
rza, ohznajmionego z fabryka 
cyą drenów. (490)

i prędko wy- 
1OYR, mają-

na skrzyp.

5) Koncert Beettbovena (l część)! qj<r7vr>,
6) Koncert Davida (2 i 3 część j “ 'J 

.1) Symfonia A-mol Mendelsohna-Bartholdy.
Początek o godzinie 7'/j. (531)

, Biletów numerowanych po 1 tal. i nienu« 
merowanyrh po 3 złp. dostać można w skła- 

‘dzie muzykaliów B te & Bock.______ _
W najbliższy riaTchodzący poniedziałek od-
:dz e się przedstawienie benefisowe Ms»«»- 

let, na ktćre zaprasza Szanowną pubiicz-oddechowyoŁ “ość Juliusz Ńeumaun. 
przy ulicy św. Salu vł ojEjruilzte ludowy»*»

W niedzielę dnia 24 stycznia v 
Ostatnie nadzwyczajne ,

Wielkie przedstawienie
CHIŃCZYKÓW

1 lc!s towarzystw«.
Cena wnijścia (zniżona) 5 sgr. 

Otwarcie kasy o 4, początek o 5 god. 
sfc _ Biletów po 3 sgr. dostać można az do

4 godziny z wieczora w cukierni p. SS. 
Keugr bauer Wiihelmowski plac 10.

iSSS- Dzisii)j w sobotę lokal zamknięty z 
oowodu uroczystości prywathych. ^Ig
Tymczasowe doniesienie.
Sławny chór męzki z Langwedocyi przy­

będzie tu a pierwszy koncert odbędzie się 
we wtorek dnia 26 stycznia.
(555] JEtnit Tnubei'.

Dnia SS l>-
odbędzie się

w Gnieźnie, w hotelu Europejskim

tańcami,z

na który zapraszają gospodarze
F. Radoósbi,

Głębokie.
§t. Kierski,

Małachowo.

m.

K. Kalksteiß,
Mieleszyn.

W. Bugler,
Gniezno.

’ (545)

W. Cbelmickl,!
Pomarzany.

St. Węsierski,
Modliszewko.

Pa.de
HfrHi.fi
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